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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej
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2  c. k. sadu krajowego w sprawach karnych. 

Odezw a.
, W załączeniu się udziela redakcji uchwalę 

y  .*• sądu krajowego w sprawach karnych z 
bia dzisiejszego z tein wezwaniem aby takowe 

jj^abliższym  numerze na czele pisma swego

Lwów dnia 81. grudnia 1864.Pohlberg.
Lwowski c. k. sąd krajowy oddziału kar-1 —1- Aa a Ir

Położenie obecne.
W  ostatnim tygodniu nie wiele się

Przegląd polityczny.
Dnia 8. b. m. skończyła się na razie konAA Ir Mvn ^A \\TZ - 7 •,, „ „ „ .u n i t  ./ e -------  .........  ouw  o. u. zu. cnunczyia się na razie

zm ieniło w  offólnem położeniu politycznem , ferencja, na którą do Wiednia przybyli hr.
Miedzy P n » » i  i A u jtrj, dotąd s i ,  W  M f ] ! » , .  Stefo, 

nie porozumiano co do księztw /aelbian- 
skich, a wiec i n i e  można się było porozu
mieć i codo traktatu cłowego. Prusy zwie-

edaly■dni

863.

idu i*1
wfj

ipszfj
iesen’’ 
y, lf*'.

»ni^
ied»i"
3je 9;

,0 cl1

SSr
sW

, Ą
5.

ozt1
>bei_:

k a ją  spraw ę k s ięz tw , w yczekując pomy- 
npn. ■LlłvowsKl c- K* 8Słu ^raju«y ouu:„„.u ..... śln iejszyeh dla zaboru okoliczności, w któ-

J ,e® Z dnia 5. grudnia do I. 25.568 wyrok są- stępatw. A ustrja  w łaśnie p rzeciw nie  p ra- 
jD gajow ego lwowskiego z dnia 28. lipca 1864 gn ie  ja k  najprędzej tę sp raw ę załatw ić, 

bczby 11.263, mocą którego Jana Dobrzan- aby módz teraz, g d y  je szcze  nie j e s t  w 
2j)lek°) redaktora czasopisma Gazeta Narodowa, kłopotach, uzyskać za  sw e ustępstw a odpo- 
t t i S ?  *ał!I,ri«“ a Pnb,icz,ne.i spokojności w wiedniej sze w ynagrodzenie. T oż  sam o w

» ”m S r° ^ T u i! ,i . ;  «P «™ » etowej sio  dzieje. P ru sy  z w le k a j, 
ZeZeniem tegoż w nrze 40. Gazety Narodowej w yczekując chw ili, w k tó re j ustępstw a cło-

- -  .- we A ustrja przy jm ie za ustępstw a zaborow i
pruskiem u. P rzeciw nie  A ustrja  usiłuje 

więzienia sKazano; uai^j — -i - cłowa spraw ę załatw ić sam odzielnie, bez

wrik:egV 3 f je j- ,z “ —ł-®?-*az dalszego rozpowszechniania wyżwymienio- sztynem , W ogóle pow iedzieć m ożna ze 
artykułu i zniszczenie dotyczących skon- m iędzy berlińsk im  a w iedeńskim  gabine- 

'85°Wanych egzemplarzy orzeczono, tudzież wy- £em dotad toczą sie  ta rg i o zabór ksieztw  
L*  $ ?  S J  Z aelb iańskich , a gdyby^ten  ta rg  przybito ,
• > o PŁ T « ? ro la S tu p n ic k ie fo  zbrodni zakłó- i o przym ierze zaczepno-odporne ja k o  na- 
Ceńia publicznej spokojności w myśl §§. 5 7 1 66 j stępstw o u k ładu  o bzlezW ik-Holsztyn. 
ast karn. w Dołączeniu z rozporządzeniem i

Mau-
„ , w *■ -.'i i p> uiwaii Mel-

czer i w której oprócz hr. Hermana Zichyego, 
Stefana Privitzera i Kolomana Beke, brali także 
udział pp. radcy dworu Papay i Bartuś. Becsi 
Hirado donosi, ja k  powiada, z autentycznego 
źródła, że konferencja ta nie miała urzędowego 
charakteru o tyle, iż żadnego protokołu nie spi
sano Nie powzięto też żadnych obowiązujących 
uchwał, lecz oznaczono tylko zasady, 'k tó re b y  
mogły dać podstawę do wniosków, przedłożyć 
się mających Najj. Panu w dotyczących kwe- 
stjach. Przedmiotem obrad były środki, jakieby 
przedsiębrać należało w sądownictwie w skutek 
zniesienia sądów wojennych. Nasaraprzód była 
mowa o sprawach prasowych, i miano zgodzić 
się na to, że prowizoryczne rozporządzenie pra
sowe jest niezbędnem, zanim wyjdzie ostateczne 
rozporządzenie prasowe konstytucyjnego prawo
dawstwa. Prowizoryczne to rozporządzenie po
winno rozciągać się na polityczny zarząd spraw 
prasowych i na ukaranie przez prasę popełnionych 
zbrodni, przestępstw i wykroczeń. Kwestji za
prowadzenia nowego, wyłącznego sądu dla prze
stępstw politycznych, nie poruszono wcale na 
konferencji. W końcu miała się toczyć debata 
nad środkami do przygotowania sejmu krajowe
go i miało przeważyć zdanie, zdolne zaspokoić 
życzenia kraju. Becsi Hirado wyraża w końcu:* - —xj T..J —

P rzedpłatę przyjiapją:
Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" p r ij

aliej Watowej pod 1. -Z85 m., tudzioż wszystkie urzęds 
poczlowe auslrjackie

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj* 
misia la  epl,atl4 od mi8i®ca objylosci wiersza dro 
bnvm drukiem 0 centów, oprócz optaly stęplowej 30
eeatów za ksżJeraŁ0We umieszczenie.

Przedpłat? i ojijtoszeriia na c«ł« F r a n c j ę ,  przyj
muje jedynie p. L u d wi k  F l o  n » k . w Pary7.u Boule-
y a r d  du Wince Eugen ogłoszenia j prenumeratę
bióro^anonsowe 4

LISTY wszelkie winny byc Pr l«sY'ane J r a n c o“. 
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopieez?towane me ulegaja 
frankowaniu. RĘKOPlSMA nadsyłane do redakcj. n,e 
zwracają się i będą niszczona 

— -  1 -------

Pan Grabów odpowiedział deputacji: „CJo P0̂
mny słowa królewskiego: „„między nami mech 
będzie prawda" “ — mówiłem i co robiłem, nie 
da się to oddzielić od tego, co większość Izby 
wyznawała od lat w słowie i czynie. Ten naj 
wyższy zaszczyt przeto, jaki obywatel zdoła 
wyświadczyć obywatelowi, mogę przyjąć tylko 
imieniem tej większości. Należy* się on wszy
stkim moim liberalnym towarzyszom walki. Bę
dę wiernie przechowywał ten klejnot obywatel
ski. Niechaj on umacnia nas do wytrwania w 
ciężkiej walee konstytucyjnej, jeśli upragnione 
ze wszech stron porozumienie stanie się nie- 
podobnem."

Niemcy. Według N. fr. Presse. miała d. 6. 
b. m. nadejść do Wiednia nota bawarskiego mi
nistra spraw zagranicznych, w której gabinet 
bawarski bardzo stanowczo podnosi okoliczności, 
które każde z państw niemieckich pobudzać 
winny przy obecnych stosunkach, by bez zwłoki 
poprzeć zadanie całkowitego zaspokojenia nie
mieckiej opinii narodowej. Gabinet bawarski 
chce więc zapewne wnieść u bundestagu wnio
sek aby natychmiast ks. Augustenburga osadzo
no na tronie księztw, i dla zamiaru tego zje
dnać gabinet wiedeński.

S zw ajcarja . Stan rzeczy w Genewie obu
dzą coraz większe obawy. Życzliwe usiłowania 
ku pogodzeniu zwaśnionych partyj nie odniosły 
żadnego skutku, i pokazało się przytem, że nie 
tylko sama osobistość Fazego stoi na przeszko
dzie pojednaniu się niepodległych z radykali
stami. Rozdwojenie jest głębsze, i obie strony 
skupiają się teraz bardziej * jeszcze, niż przed 
wypadkami z 22. sierpnia. To pewna że obie 
strony zaopatrują się w broń; każdy chce być 
przygotowanym na wypadek, że powtórzą się 
takie sceny, jak  po ostatnim wyborze, i nikt też 
nie wątpi, że mogą się one powtórzyć przy da
nej okazji.

~t)     ~ —------
v i nadzieję, iż naród będzie mógł z zaufaniem wy-

We W łoszech sprawa jedności spory czekiwać przywrócenia życia konstytucyjnego 
n t  o c e n i ła  nanrwAd a .ł.r I w Węgrzech. u a żadnem więc polu oktrojowane

nie będą ustawy, tylko na dziennikarskiem,
Jak z Zagrzebia donoszą, ma konferencja

p « ;  % K j
oczenia w myśl §§. 32 i 33 ust. pras. popel- k ą  w Izb ie  posłów i w senacie, na wstiet deputowanych, która bedzie mniejsza. Wybory

“ lonego przez zaniedbanie należytej pieczy przy k r ója  do porzucenia Turynu, na jeg o  przy- w miastach i po wsiach odbędą się według da-
b u r^ń rae p u bU e^ef% okS Ł óeY w  myś°I §. 66 wiV J ? ie ^  daw nej stolicy. R ozruchy tu- - w neg0 trybu t L. pod dozorem władz gmin- Francja. Nie skończyły się jeszcze protesfa
ust. karn. stanowiącego: „Stan rzeczy w Kró I ry ń sk ie  od razu  tym  rachubom  położyły K roacia^3^ 8 P0.^0?6.0'3, v{. s6jmie Dalmacji z wysokiego duchowieństwa francuzkiego przeciw 
lestwie i Ziemie polskie w nrze 22 z dnia 31. koniec, b to licę p rzeniesiono  o k ilk a  mie- iwontą, jtik° trójjedynego królestwa, zakazowi ogłoszenia encykliki. Le Monde z d.

. — «. . .    ■*' K. sięcy pierw ej. K ró l zrażony do T urynu  i S „ n;„ Z™ ~ J eszc?e dobrowolnemu ugo- g |uteg0 0gia8za list pasterski kardynała ar-
W ^M ek k S f i e S 7 b ? S K  ' tdal' eybi8k“Pa * Cbanibery i pismo biskupa z Saint

m« p iz o iin  JIUUIH.I.UWUU i^ v u Uj v . . .  . r  *~r". o l j  ii jj« z /u  j e g o  no r m c u i j i  u y io y  m o g i  am usze, i przyjęty  został na nosieiH eni Cj et(¥ Claude do ministra ośw iecenia. Już sama
Wi przez zachwalenie czynności nieprawnych i WyWOła(;. jeszcze wieksze zaburzenia w Tu- b- m- Wniosek hr. Kulmera o utworzenie*1 manipulacja przy tych protestach jest uwagi
przeciw bezpieczeństwu sławy przez umieszczę- . T eraz  w vieehał cicho a T urvńczv- wyŻ8zej» odrzucono. D. l i .  b. m. miało bvó 7r J  P.rałaC1, P087 l.aJ^ 8we Prote8‘a P>erwejnie artykułu Korespondencja z Warszawy" w rynie. i e r a z  w yjęcnai cicno a  lu iy lic z y  dagowane przedstawienie, tak zwana jeszcze niżeli do ministra, wprost do Rzymu,
nr- 69 z d ls” listopada 1862 byłego redaktora czy się w p iersi iż zaw inili, obraziw szy tacja, do cesarza. eprezen- gdzie je  tłumaczą bezzwłocznie. Ztamtąd dosta-
tego czasopisma Ludwika Powidaja zbrodni za- k ró la . N iepokoje więc tu ryńsk ie  na dobre --  r„
burzenia publicznej spokojności w myśl §. 5. 7. w vszłv rozwoinwi iedności w ło sk ic i. a
i ..„i 0}, —"

•&iv

edo

—-, p«pciniony ułożeniem i uuueBj t"Łeu* '̂Ji , £1n tykułu „Dyktatura", tudzież spowodowaniem 
mieszczenia artykułu „Sprawa polska za gra 
cą, Ziemie polskie i od Krakowa 12. marca w 
nrze 27. z d. 14. marca 1863, a to co do pierw 
Bzego artykułu jako sprawcę, co do 3 lnnycn 
artykułów zaś za współwinnego — dalej, że po
pełnionego w myśl §. 32 i 33 ust. pras. wykro
czenia przez zaniedbanie należytej P'®cz? Przy 
umieszczeniu artykułów istotę czynu zbrodni za
burzenia publicznej spokojności w myśl $■ 
ust. karn. stanowiących, a to Lwów 23. marca, 
„Sprawa polska za granicą i „Wierutne kłam
stwo" w nrze 35 z dnia 24. marca 1863, naKo- 
niec przestępstwa popełnionego w myśl §§. 32 i oo 
ust. pra8- przez zaniedbanie należytej pieczy 
przy umieszczeniu korespondencji istotę czynu 
wykroczenia podburzania w myśl §■ 350 ust. 
kam. stanowiącej: AbB. z Buniowic powiatu do- 
bromilskiego w nrze 35 z dnia 24. marca 1863; 
bvW n współpraC?w.Dika tego czasopisma, Juliu- 
S7o o f e r t a  Niedzwieckiego zbrodni zaburzenia

S i t e n r « r ^ noS' - - - d,”Ł S - 66 karn

__      „ ----------  —„ . , . , - , , .  uje lauze za prawowitego wiauzcę, za jtmrDona —
stolica, ja k b y  cesarzow i Napoleonowi za- “  J  Wszyscy c z łJn k o w fe^ w y d /laM 11rie*m 1 nle za. wladzcę, wybranego głosami milio- 
le ż a ło 'n a  t e l  p r a ^ i a s z e m u ,  by  w ypadki
nastąpić m ogące, zasta ły  juz  w szystko u- ny do owego oświadczenia. nuncjusza papiezkiego, a la brance, która wy-
Dorzadkowane i orzygOtowane. Hr. Eugeuiusz Kinsky złożył referat wzglę- raziła sw ą  radość z listu gratulacyjnego nun-

i budżetu ministerstwa spraw zatrranieznych elnu,« ru,;™: u. . 6 . 6

kroczenia przez zaa— 7zynu“T b S i
Przy umieszczeniu ist § . w
cenią publicznej 8Pok^ kułu: Sprawa polska za 
karn. stanowiącego arty frakow a dnia 12 
granicą, ziemie polskie. 1 „Sprawa pol-
^arca" tudzież Lwów lo. m 8two w nrze 27 
Bka za granicą i Wierutne k tudzież po-
1 35 z dnia 14. i 24. marca pra8. prze
pełnionego w myśl §. 32 1 33 . A; pieczy Przy
8‘§pstwa przez zaniedbanie należy zyDu wy-
“mieszczeniu korespondencji istotę ^  karn.
kroczenia podburzania w myśl §. yO dobrom^" 
stanowiącej AbB z Buniowic P°wia:Lc, ^inny- 
skiego w nr. 35 z dnia 24. marca loo . arę
fń  uznano, i z a  to K a r o l a  Stupnickiego na h j
trzymiesięcznego, Ludwika Powidaja ° a 
BZeściomiesięcznego, Juliusza Roberta Nie 
ckiego na kare jednomiesięcznego więzienia za 
Hipolita Stupnickiego na karę l4dmowego ar 
8®tu skazano, dalej utratę kaucji za to czasopi 
sino złożonej w ilości 500 złr. wal. austr. 
j2ecz funduszu ubogich miasta Lwowa, zakaz 
dalszego rozpowszechnienia inkryminowanych 
artykułów i zniszczenie dotyczących skonfisko
wanych egzemplarzy orzeczono, całkowicie za
twierdzić.

Lwów d. 81, grudnia 1864.

r v~isarzem r  la m ji  „ v  ^  —  r » »  i,y poselstwa w Rzymie, znowu zostało zapropono-
ta  m inistra  spraw  zagranicznych p. Droum wane_ oprócz tego będzie proponowane wykre- 
d r hnvs p rzesłana  do Rzym u, a wyka- Ślenie 39.920 złr preliminowanych na kosztaurzą- 
Tiiiaca iż nuncjusz papiezki w P aryżu , dzenia nowych urzędów konzularnych, ponie- 
zujaca , i* j  1 wpwnpfr/ne waż przed ich utworzeniem rząd nie żądał od
C higi, m iesza się P _ ) . ^  Rady państwa Drzvzwolenia Irrod^tn i'»  nn™* _______ „ r/1„T n .,n iom  cno w  onAw
Um°*l m iesza SIC yy i n n y  c vy n^Liziii'- -*■ «ir»ui^cuicm rzqa me 7. HU Hf OU
cesarstw a w daw aniem  się w spór miedzy tn n 7̂ iio?ń8twa Przyzw®,en>a ^^dytu . Te nowe 
cesarstw a, W atnnanii T a k a  konzn,aty w Augsburgu, Cardiffie, Corku i
rządem  f r a n c u z k im  a  biskupam i. Quenstownie, Liverpoolu, Marsylii, Berlinie, ~
nota je s t  wezwaniem  do dworu papiezkie- sztadzie, Leerze, Limie i Singaporze.

\ nn noliiOrzo Q
e, Darifl-

go ałiy odwołał tego nuncjusza a zastą Prusy. Deklaracja, złożona w Izbie depu-
nił’ innym Jestto pierwszy odwet za en- towanych przez ministra wojny, jenerała Roon,

l Nieodwołać owego nuncjusza awOr przy wniesieniu nowelli wojskowej, opiewa na 
cylcliKę. . gdyż w przeciwnym wstępie: „Rząd składając Izbie deputowanych
papiezki n , ^  ie j .  projekt do prawa względem ostatecznego ure-
razie rząd trancuzK  ̂ & innvm g<d<>wama kwestji wojskowej, wie dobrze o tern,
mował i znosił się z mm. Ale czy Ul y ^  c e i ten wtenczas tylko z pewnością dopie-

-rastani to wątpliwem jest. Zależeć tO t„ by($ może, jeżeli rząd zdoła się zgodzić na
P J  Rtosunków ogólnych europej- zdanie, które w Izbie deputowanych dotąd przy
będzie od Sio s  lipT/yó na ważało. Chociaż to w zupełności nastąpić nie
skich. Jeżeli papież będzie móD 1 C y chociaż rząd żywiej niż kiedykolwiek po
bliska pomoc od potrójnego św. przymie- > . doświadczeniach przekonany jest O
rza wtedy spór z Francją prowadzić może ,aśeiwości reorganizacji armu, de facto doko- 
rza, wteuy spm raJ7iV 7 r , pn;wnirm ha. Wła®r chociaż rząd i dziś obstawać musi przy
do ostatftc.wnnsm w nanej, cno H«wniei iuż sejmowi wypowie-

zdaniu swem, fici reformy de facto przepro- 
dzianem, o p rząd dziś tak jak , w ro.

Z C S y -  ‘.ię r z y m y '« Ł   nłn aO C*7lQKfł.-

do ostateczności: w razie przeciwnym bę
dzie dwór papiezki miarkował swe kroki 
i spór nie załatwiony przewlekał półustę- 
pstwami, półśrodkami.

Telegram, któryśmy dzisiaj rano otrzy-

-■ f ,u j , w g r .
listy gratulacyjne i do ks. bisknpa Dupanloup i 
do biskupa z Poitiers, gdyż w oczach tego o- 
statniego encyklika papiezka jest najformalniej- 
szem potępieniem wszystkich swobód nowo
czesnych. On pojmuje ją  podobnie jak  Monde 
i biskup z Montauban, podczas kiedy mgr. Du
panloup użył swej najświetniejszej i najogni- 
strzej wymowy, aby okazać, że pojmowanie ta
kie jest fałszywem, „jest przeto czystem' niepo
dobieństwem, ażeby biskup Orleanu i biskup 
z Poitiers, którzy tak się różnią od siebie w 
swych myślach, pismach i czynach, oba zaró
wno mogli mieć słuszność." La France zwr 
zresztą uwagę na to, że datum listu nuncj 
papiezkiego do biskupa z Poitiers jest z J 
cznia, a więc dawniejsze niżeli na liście j 
wystosowanym do biskupa orleańskiego* 
głoszenie późniejszego listu do biskupa z r  „,ira 
powiększyło zamęt, w jaki encyklika pap1 
i zakaz cesarski pogrążyły umysły- Sprzeczn, - 
ści zaś obu listów łatwo sobie wytłumaczyć,
pamiętając, że kurja apostolska wymierzyła “ 
myślme i otwarcie zamach swój na dynasus 
napoleońską, wyszłą z głosowania powszechne
go, na konstytucję francuzką na zasady z r* 
1789, jakoteż na politykę włoską cesarza ;, po
nieważ zaś skutek i wrażenie zamachu minęło 
się z zamiarem, więc uznano w Rzymie za «0'  
bre, uczynić zwrot, i Zaeząć en k|jkę wykła
dać w duchu liberalnym. Nuneiusz paPiezkl ,dl 
12. stycznia reprezentował pierwszy kierunek, 
pisząc zaś list do arcybiskupa Orleanu stał się
wyrazem drugiej dążności, a w skutek tego prą; wdziwa cborae-iATOt-

mah, przynosi bardzo ważną wiadomość, wania Tcnerabrmiaistra przyjęła Izba z
U kaz carski znosi odrębność kongresowe- . o Iową te j posłów odpowiedział
S,°. Królestwa i wciela je  z„petnie do mo- i  «”•
gkiewskiego imperium. T raktat wiedeński sprzeczne z zdaniem gabinetu. Zachodzi pyta-
z r . 1815 co do P o lsk i j e s t  tym  ukazem  nie, czy Izba berlińska także poczyni z swej wyrazem arugiej dążnoścTTw  łWnh* te^fTpra-
aż do ostatecznego k resu  rozdarty . Nie strony koncesje czynie, czy Się uprze przy wdziwą chorągiewką wystawiona n a  z m i e n n o ś ć

zdobna przypuszczać aby sie to Stało dwu|etniej służbie obowiązkowej. Dzienniki wie- prądów dyplomatycznych. W calei historii mgr.
Pod ^ „d n m o śc i dw ń.E iivnvcłi* i-A»E5n-!. deńskie walro»mo sa i<»źH wPrusiech wvat»r/»7v ch ig. wyszedł nagorzej. całej historj

Rzym . Nadeszłe na Marsylie d. 4. wiado
mości upewniają, że nieprawdą j e s t  jakoby kar
dynałowi dAndrea zatrzymano dochody z jego 
dyecezji Sabiny; papjeż nie c]icia} wezwania do 
powrotu zaostrzać w sposób podobny. W Bzy 
mie me małą senzacje zrobiło przybyci 
grabiny Pepoli. Jest ona z domu księżmczk

(JUUL̂ ---
bez wiadomości dwóch innych* rozbin7" I d e ń s k ie  —
wych mocarstw. Może ten ukaz j e T Z '  że je ili w P ru^ch ^ T a r ^
wszym objawem ściślejszego p o ro zu m ^ ,  I Al,strJi ,żołaie^  to i w
sie tych mocarstw, wprowadzając iednof / a ^ d  Jaik kiedy U tTtc / i n  a 9hżhy> tak - •  i l m  J5 7 .0 1 - a jedpak goto lo to  h ?  zm niejszonom  8,i . J i .n n o i i  bojowa armii austrjackiej na
tość w  z a r z ą d z ie  wszystkich ziem polskich. tem nie szkodowała.

Donoszą z Berlina d. 9. lutego: Deputacja 
z Kolonii doręczyła dziś prez.ydentowi Izby de
putowanych, panu Grabów, koronę obywatelską.



2 GAZETA NARODOWA dnia 12. lutego 1865.

Hohenzollern, a więc krewna dynastji pruskiej, 
a mąż jej kuzynem cesarza Napoleona; poupi- 
sał on konwencję wrześniową w imieniu Włoch.

H iszpan ia . Rząd hiszpański postanowił zwró
cić rządowi peruwiańskiemu wyspy CLinchas, 
jeżeli tenże przyjmie obowiązek wykonania w a
runków, przez Hiszpanię wymienionych, a mia
nowicie jeżeli się zobowiąże do pieniężnego wy
nagrodzenia. O takowem postanowieniu gabine
ty loudyńsŁi i paryzki zawiadomione już zosta
ły. Owe warunki są następujące:

1) Wysłanie nadzwyczajnego posła peru
wiańskiego do Madrytu ; 2) urzędowe przedło
żenie dokumentów, które uwalniaj j, rząd peru
wiański od spółwiny w zamachu, dokonanym na 
pana Salazar y M azaredo; 3) utworzenie mię- 
szanej komisji w Madrycie, któraby rozważyła i 
uchwaliła żądania hiszpańskie, i 4) zawarcie 
traktatu pokoju i przyjaźni między Peruwią i 
Hiszpanią.—Wątpić wypada, by uciążliwe te wa
runki zostaiy przyjęte.

M oskw a. Do Botschaftera piszą z nad gra
nicy moskiewskiej, iż „z wielkiem natężeniem 
wyglądają wiadomości z wnętrza państwa, chcia 
noby albowiem wiedzieć, jak  demonstracja mo
skiewska przyjęta będzie przez te rodziny szla
checkie, które w niej udziału nie wzięły. Mó
wią, że z Moskwy przesłano tajny adres do 
cesarzewicza następcy tronu do Nizzy, a to nie 
pocztą lecz przez jednego z znakomitszych człon
ków arystokracji moskiewskiej. Różnie mówią 
o treści tego adresu, tyle zaś tylko jest pe- 
wnem, iż liczą na poparcie ze strony następcy 
tronu. Kie robią sobie zresztą żadnych illuzyj 
co do przyjęcia, jakiego rzecz ta w Petersbur 
gu doznała. Dziennik Wiest zostai zasuspendo- 
wany za to, iż się ośmielił adres ogłosić. Ce
sarz zaś przyjęcia deputacji odmówił. Ma to 
wielkie znaczenie, bo adres pochodził ze same
go ciała szlachty, a najpierwszym w tej mani
festacji był Orłow-Dawidow, szwagier feldmar 
szalka Bariatyńskiego. Obawiają się pizeto 
złych skutków, jakie nieprzyjęcie adresu mieć 
może.

„Mówią, iż rząd moskiewski wynagrodzi rzą
dowi austrjackiemu koszta, przez powstanie pol
skie ziządzone, mianowicie koszta internowania 
wychodźców polskich, co przeszli na terytorjum 
austrjackie." Wiadomość tę powtarza Gazeta Lw.

A m eryka. Nadzieje porozumienia się Pół- 
nocnycn z Południowcami spełziy, zdaje się, już 
na zawsze. Godną uwagi jest wiadomość, że w 
Richmondzie, stolicy Południowców, rozbierano 
przy rozmowie prezydenta Davisa z Blairem, 
ajentom Północnych, plan, aby armia południo
wa z wszelkiemi honorami wujskowemi ustąpiła 
z Stanów i udała się do Meksyku w przymie
rzu z Juarezem. Jestto plan dość awanturniczy, 
ale prawdopodobny, gdy weźmiemy na uwagę 
duch i charakter Amerykanów. Niotylko dzim 
niki richmondzkie, ale i ludność plan ten pod
ję ła  i rozbiera na zgromadzeniach. Oddawna 
już marzą Amerykanie, aby w całej północnej 
Ameryce jedna tylko panowała rzeczpospolita, 
a przynajmniej aby na zawsze przepadła myśl 
wzniesienia tam kiedykolwiek monarchii. Połu
dniowcy w razie upadku swej sprawy w Stanach 
Zjednoczonych, powetowaliby sobie sowicie 
straty swoje w Meksyku, dokąd poszliby pod 
hasłem od Amerykanów za jedynie prawowitą 
uznanej władzy meksykańskiej, t. j. republikań
skiej, Juareza.

Flotyla Południowców, złożona z 11 statków, 
między k tćreu i trzy pancerne, wypłynęła d. 23. 
stycznia z Richmondu w dół rzeką James, za
pewne chcąc napaść niespodziewanie na flutylę 
Północnych i zniszczyć zapasy Granta w City 
Point. Zamiar ten się nie powiódł. Flotyla Po
łudniowców powróciła do Richmondu nic nie 
wskórawszy. Zaraz potem otrzymał admirał Pół
nocnych Farragut rozkaz objęcia dowództwa i 
odparcia podobnych w przyszłości planów Po
łudniowców. Admirał Porter donosi, iż w każdej 
z twierdz, opuszczonych przez Południowców po 
zajęciu warowni Fisher, znalazł działo armstron- 
gowskie z znakiem fabrycznym rządu angiel
skiego. Wartość '.dobytych przezeń zapasów jest 
niezmiirną. Wysłane przez niego rekonensanse 
lądem i morzem ku Wilmingtonowi, przekonały
się że wszystkie punkta w tym kierunku są silnie 
obsadzone. Korpus jenerał« Północnych Slocurn, 
połączył się z Grantem. Shermanowi miano po
słać z Nashville 27.000 żołnierzs. posiłków, miał 
bowiem donieść, iż armia Południowców, na- 
przeCiW niego stojąca, jest silniejszą. Jak  wia
domo, ma Sherman p la n  zdążyć od Południa 
ku Richmondowi i wraz z Grantem otoczyć sto
licę Południowców, pozostawiwszy podWilming 
tonem korpus obserwacyjny.

Korespondencje łiazety Narodowej.
Z G zortkow skiego  9. lutego.

(0  widokach naszego gorzelnictwa.)
(E. W.) Że teraźniejszy system opodatkowa

nia wyrobu wódki upadek gorzeluictwa w kraju 
sprowadzić musi, to, zdaje mi się, każdy przy
zna. Trzy rzeczy mogłyby kraj od tego uchro
nić : znaczno zniżenie podatku, zmiana systemu 
i tańszy transport.

Pierwsze jest prawie niepodobnem.
Drugie bardzo trudne — albowiem w Ra

dzie państwa przeważna część niemieckich fa
brykantów, raiiuatorów i kupców długo się temu 
opierać będzie: albowiem dla nich dzisiejszy 
system jest korzystniejszy od dawniejszego. Oni 
przy dzisiejszym systemie nie potrzebują robić 
gęstych zacierów, oszczędzają zboże, w które 
nie bardzo obfitują, a do gęstych zacierów mu
sieliby sprowadzać zboże z innych prowincyj, 
wyrabiają _ drożdże prasowane, któremi dotj ch- 
czas prawie cąły podatek opłacają, i chociaż

może przyjdzie opodatkowanie drożdży, to za
pewnie nie będzie ono zbyt wysokiem, albowiem 
część niemiecka najwięcej wyrabia drożdży pra
sowanych Rektyfikując spirytus, wvsyłają go za 
granicę, co im przynosi zwrot akcyzy.

My zaś na zupełnie innem znajdujemy się 
stanowisku; naszym interesem jest, jak  najwię
cej przerabiać zboża na wódkę (gęste zaciery), 
bo czem więcej przerobimy zboża na wódkę, 
tem lepsze ceny za pozostałe zboże otrzymać 
możemy. Z wyrobu drożdży nie korzystamy, 
bo któżby skonsumował te drożdże przez wszy
stkie gorzelnie w kraju wyrabiane? Nie mając 
rektyfikacji spirytusu, nie możemy go wysełać 
za granicę, i przeto nie korzystamy ze zwrotu 
akcyzy.

A ponieważ gorzelnictwo u nas ściśle jest 
związane z gospodarstwem, a kraj nasz wyłą
cznie rolniczy, nie powinniśmy przeto czekać 
zbawienia, prócz od siebie samych; powinniśmy 
własnemi sibuiii ratować od upadku gorzelni
ctwo, a tem samem i gospodarstwa nasze.

Z jednego tylko korzystać możemy, to jest: 
ze zwrotu podatku, wywożąc rektyfikowany spi
rytus za granicę; a zatem potrzeba nam doło
żyć wszelkich starań, aby mieć rektyfikację 
spirytusu.

Urządzenie rektyfikacji spirytusu nie wiel
kiego wymaga kapitału. Najważniejszą rzeczą 
jest zakupno wódki, do czego potrzeba ogro
mnych kapitałów; to jednak możemy zastąpić 
własnym produktem. D rugą, również ważną 
rzeczą jest tańszy transport. Dla obwodów: ko- 
łomyjskiego, czortkowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego może się utworzyć tańszy trans
port, niż dotychczas, do którego wszelkich sta
rań dołożyć powinniśmy, aby do skutsu dopro
wadzić.

Podług sprawozdań konzularnych znaczna 
część rektyfikowanego spirytusu odchodzi do Le- 
wanty; największa do Genui.

Wkrótce będzie kolej żelazna ze Lwowa do 
Czerniowiec; z Gałaczu do granicy bukowiń
skiej koncesja dana, więc niezadługo będzie 
kolej z Czerniowiec do Gałaczu. Od nas na Ga- 
łacz do Lewanty jest bliżej, niż z Wiednia. Co 
zaś do Genui na Gałacz, podług zdania ludzi 
fachowych, transport tyle wynosić będzie, co 
na Wiedeń.

Zawiązawszy przeto towarzystwo dla rekty
fikacji spirytusu i wywozu spirytusu za grani
cę, i utworzywszy s> Die nową i krótszą drogę 
wywozu na Gałacz, będziemy mogli utrzymać 
konkurencję z fabrykantami wiedeńskiemi na 
targach zagranicznych. Monopol ceny naszej 
wódki wyrwiemy z pod dyktatury wiedeńskich 
fabrykantów, i wtedy zwrot akcyzy przy wy
syłaniu wódki za grauicę, będą mogli odbierać 
nasi producenci. W drugim liście Okresię bliżej 
potrzebę zawiązania towarzystwa, i w jaki spo
sób by to się uskutecznić dało.

W a rsz a w a  8. lutego.
Przeraźliwe mrozy, które tak niespodzianie 

nas nawiedziły w chwili gdy już zaczęliśmy się 
cieszyć nadzieją, że najprzykrzejszy perjod zi
my minął, nietjlko tamują powszedni bieg ży
cia miejskiego, ale zdaje się niemal że nawet 
ruch polityczny zastygł, taka teraz cisza panuje 
w naszym świecie politycznym.

Krążą tu pogłoski, że jenerał Murawiew ma 
otrzymać tytuł księcia, a namiestnik Królestwa 
jenerał Lr. Berg ma zostać mianowany feldmar
szałkiem, w nagrodę ich zasług, położonych w 
uśmierzeniu powstania w „guberniach zachodnich“ 
i w Królestwie. Zn wiarogodność tych wieści 
wcale ręczyć nie można ; osobliwie ostatnia z 
nich bardzo nam się wydaje wątpliwą. Rzad 
moskiewski bowiem wcale nie jest skorym w 
nadawaniu stopnia feldmarszałka, tak niezmier
ne przywileje za sobą pociągającego, a już ła
twiej, dogodniej i tańszym kosztem przychodzi 
mu nadać tytuł książęcy, pospolitszy w Moskwie 
niż w któremkolwii k innem państwie.

Czynności delegacji do poboru wojskowego 
postępują swoim trybem. Jaka dowolność . a r
bitralność w nich przeważa, tego dowodem o- 
czywistym jest fakt, z wiarogodcego źródła nam 
podany, że pewien służący (lokuj) liczący 26 lat 
wieku, został wpisany w księgi wpisowe jako 
201etni, mimo swych dowodów i ) rotestacyj, a 
podobno nie jedyny jest to przy1, ład w tym ro
dzaju. Któżny się zdołał oprzeć potędze, której 
czas nawet, nieubłagany władzca świata, ulegać 
i na żądanie wstecz się cofać musi?

Kapitały likwidacyjne, przypadające właści
cielom ziemskim jako wynagrodzenie za znie
sione powinności włościańskie, po przedstawię 
niu projektów tabel likwidacyjnych miejscowym 
komisjom i sprawdzeniu ich na gruncie przez 
komisarzy rewirowych lub przez delegacje cza
sowe, z grona komisji wyznaczone, mają być 
zrealizowane w czerwcu lub lipcu b. r. (D. 9. 
bffl. komisja likwidacyjna już rozpoczęła swoje 
czynność^ jak  donosi Oz. Warsz.-, p. r.)

Dowiadujemy' się z listu pewnego obywa
tela z Kaliskiego, że prócz folwarcznych budyn
ków, ze wszystkich zabudowań wiejskich pozo
stawiono mu jedno tylko domostwo, inne zaś 
zostały oddane na własność kombrnikom, parob
kom, fornalom, wraz z ogrodami, z przysiewkami 
w polu i pastwiskami. Do liczby tak uposażo
nych należą także starzy ludzie i kobiety, do 
pracy niezdolne, którym dziedzic udzielił da
wniej z litości czasowo pomieszkanie i kawałki 
grunfcśw, nie na własność, lecz tylko jako przy
tułek. Dziś stali się oni właścicielami już, a za 
dobrodziejstwo to nie czują się nawet względem 
dziedzica wdzięcznością zobowiązani, uważając 
uposażenie to jako dar i łaskę ze strony rządu. 
Chcąc się na przyszłość od tego rodzaju zabo
rów zabezpieczyć, właściciele dóbr będą stawiać 
dla sług i robotników wielkie budowle w kształ
cie koszar, murowane i pokryte dachówką lub 
blachą, gdyż te uważane są za niezaprzeczoną 
własność dziedzica, mieszkańcy zaś tych domów

za służących dobrowolnie ugodzonych, niema- 
jących prawa do uposażenia gruntami dwor- 
skiemi, chociażby użytkowali z ogrodów lub 
kawałków gruntu. W Kaliskiem niektórzy oby
watele są tak przezorni, że w celu zapobieżenia 
nadal takim następstwom, nie przyjmują służą
cych z kraju, lecz sprowadzają wyrobników z 
Poznańskiego i Szląska za paszportami.

Policja tutejsza szczególnej udziela protek
cji towarzystwu akrobatyczno-gimnastycznemu, 
które złożone z kilku osób, mężczyzn i kobiet, 
pod dyrekcją p. Liittgensa codzienne daje przed
stawienia w lokalu, zwanym Doliną Szwajcar
ską ; aby zachęcić ao uczęszczania na przedsta
wienia tegoż towarzystwa, kupujący bilety na 
widowiska, trwające do godziny 8mej w wie
czór, otrzymują zarazem kartkę z pozwoleniem 
chodzenia bez latarki do 12tej godziny w nocy. 
Takiej prerogatywy nie doznają ani teatr, ani 
koncerta, ani żadne inne zabawy.

Warszawski korespondent do Moskowskija 
Wiedomosti wycLwala ogromnie kazanie księdza 
Goliana, miane w koście'e Wizytek dnia 6go 
stycznia.

' Tenże donosi, iż 30. grudnia r. z. oddział 
wojska otoczył stodołę we wsi Przewózka mię
dzy Węgrowem a Sokołowem, w której noco
wał ks. Brzosko z 8miu towarzyszami, udało 
mu się wszakże ujść, straciwszy dwóch zabi
tych i jednego jeńca ; oficer, dowodzący wy
prawą, został ranionym.

W Warszawie Moskale zbierają składkę na 
postawienie pomnika jenerałowi Jermołowu. Ko
misja śledcza, prezesem której Dył Rozwadow
ski, została rozwiązaną, oądzą, że Tuchołka 
sam sobie poradzi ze wszystkimi.

Car uwolnił od kary cielesnej tych wszyst
kich, którzy wystąpili z klasy czwartej gimna
zjalnej opatrzeni w zadowalniające świadectwa 
pod względem nauki i sprawowania się. Siewier- 
naja Poczta donosi o skazaniu lekarza Wysoc
kiego na 8 lat katorżnej roboty w jednej z for
tec Syberji „za wstąpienie do bandy buntowni
ków, złożenie przysięgi na wierność powstaniu 
i ucieczkę do Galicji.*

Wil. Wiest. głosi wielki tryumf z powodu 
przybycia do Wilna znanego komika moskie
wskiego Wasiijewa, który ma objąć dyrekcję 
teatru. Bale i teatra grają teraz na Litwie nie 
mniejszą rolę jak  socjalistowska propaganda 
między włościanami i ka to rga; są to różne ob
jaw y jednejże dążności.

Kowno stało się niezmiernie muzykalnem 
ostatniemi czasy; czytamy ztamtąd same donie
sienia o literacko - muzykalnych porankach lub 
muzykalno-literackich wieczorach, to na dochód 
pogorzelców symbirskich, to na utrzymanie szkół 
„narodowych*, gdzie litewskiego włościanina u- 
czą po moskiewsku.

Postępowanie moskiewskich urzędników do 
spraw włościańskich na Litwie i Rusi obudziło 
obawy u Moskali, aoy tenzfc“57^tomat "W guber
niach wewnętrznych Moskwy zastosowanym nie 
był, i ztąd Siewiernaja Poezta, organ urzędowy 
ministerstwa spraw wewnętrznych widzi się spo
wodowanym do następnego zapewnienia: „Od
niejakiego czasu zaczęły się rozpowszechniać 
różne pogłoski o tem, że rząd ma na celu przy
stąpić do wykupu przymusowego w guberniach 
wewnętrznych i zaprowadzić tam komisje lub 
zjazdy weryfikacyjne na podobieństwo istnieją
cych w guberniach zachodnich. Pogłoski te po
zbawione są wszelkiej podstawy. Aui przyjęcie 
dla gubernii wewnętrznych zasad przymusowe
go wyboru, ani zarządzenie w nich weryfikacyj
nych komisyj czy zjazdów, nie jest celem ani 
zamiarem rządu. Żadnych projektów tego ro
dzaju nie proponowano!* Jak silnem jednak 
musiało być podejrzenie, jeźli aż trzykroć po
wtórzone a tak stanowcze, iż samo nawet roz
trząsanie podobnego projektu negujące zaprza- 
nie się, wywołanem przez nie zostało.

Istniejący w Wilnie moskiewski komitet dla 
rozpowszechnienia oświaty pomiędzy żydami, 
rozsyłał w roku zeszłym na ręce dozorców ró
żnych szkół żydowskich czasopismo moskiew
skie, przeznaczone dla starozakonnych nauczy
cieli i uczniów. Pokazało się wszakże, iż owi 
dozorcy woleli na swój użytek nadsyłane cza
sopisma obracać, j ikkolwiek ,w raportach nie- 
oi'mieszkali wielkiej, nowej gorliwości o moska
lem u żydów głosić. Ztąd wymieniony komitet 
widział s ię  zmusz cym wezwać ich uroczyście 
w Wileńskim Wiestniku, aby akuratniejszymi 
nadal w tym względzie byli.

Moskowskija Wiedomosti zwracają uwagę na 
artykuł umieszczony w Odeskim Wiestniku, gdyż 
wykonanie projektów zawartych w nim może 
służyć ku zgnębieniu „polońizmu* w guberniach 
zachodnich. Oto treść jego: 1) Księżom wcale
nie płacić pensji, utrzymywać ich obowiązani 
sami parafianie. 2) Gminom włościan i szlachty 
prawosławnego wyznania (jakiej sama gubernia 
wołyńska liczy do 30.000 dusz) nadać takież 
prawa pod względem otrzymania od rządu za
pomogi ala zakupna ziemi, z jakich korzystają 
pomieszczyki z głębi Moskwy przybywający do 
kraju zachodniego. 3) Naukę w szkółkach ludo 
wyeh uczynić obowiązującą, a jeżeliby dla zwię
kszeń ich liczby zabrakło miejscowych środ
ków, cała Moskwa wziąć powinna udział w
wydatkach.

Do Moskowskija Wiedomosti pisze jakiś czy- 
nownik w przejeździe przez Mohylew nad Dnie
prem: „Charakter n /asta  znacznie się odmienił, 
osłabł w polskim, a wzniósł się w moskiewskim 
względzie, przynajmniej z powierzchowności, 
może dzięki napływowi czynowników i żołnie
rzy... I ztąd temi czasy wywieziono 9 mni
chów z klasztoru bernardynów, w którym na
gromadzone zapasy rozprzedawano. Wojenna 
stopa szczególnie uciążliwa dla właścicieli wiej
skich, którzy cierpią nie pod jednym względem; 
ztąd kraj niecierpliwie oczekuje zniesienia stanu 
oblężenia. W więzieniu tutejszem wielu polity
cznych przestępców. Zakupno dóbr przez Mo
skali idzie tu bardzo nieszczególnie, chopiażna-d

| darzają się okoliczności do nabycia na dogoj 
dnych warunkach i z zapomogą od rządu - 
Dotąd — jak pow iadają— kupiono tylko dw a 
majątki ziemskie. Sprawa włościańska w gu
bernii mohylewskiej, według opinii ogółu, idz}e 
pomyślniej niż w sąsiednich... W smoleńskiej 
na przyUmd nieraz przychodzi zapytać; gdzież 
ślady reformy ? nie widać ich wcale. Sprawa 
może tu pójść dobrze, jeźli nie zechcą zbyt w 
niej pośpieszać... Wystawcie sobie, iż w t«k ży
wotnej kwestji, jak  włościańska, wszystko za 
leży od kancelaryjnej roboty, od rutyny czyno- 
wnickiej, wystawcie sobie jednem słowem kan
celaryjne produkowanie korespondencyj, a poj 
miecie jakie ztąd mogą być skutki. W jednej 
np. majętności skarżą się włościanie, że wyzna
czono same lasy i błota jako grunta uprawne; 
po zabraniu bliższej wiadomości pokazało się , j 
że włościanie mieli słuszność, gdyż „dla przy
spieszenia* wyznaczono dla nich grunta podług 
ogólnej topograficznej mapy całej Moskwy, gra
nice ich oznaczył jeometra przejechawszy się 
konno z astrolobium i pozatykawszy tyki w 
śniegu.*

Wykaz szkoły głównej warszawskiej, w zi 
mowem półroczu roku naukowego 1864/5, za-_ 
wiera nader zajmującą rozprawę dr. Struyego, 
o psychologicznej zasadzie teorji poznania, roz
kład wykładów na 4 wydziałach, władze i za
kłady pomocnicze szkoły, oraz wiadomości sta
tystyczne za półrocze lemie 1863/4 r. Podług 
tych wiadomości wydział prawa i administracji 
liczył 10 profesorów, 290 studentów- wydział 
lekarski 23 profesorów, 138 studentów; wydział 
filologiczno-historyczny 14 profesorów, 38 stu
dentów  ̂ wydział matematyczno-fizyczny 10 pro
fesorów, 134 studentów; razem szkoła główu*. 
liczyła 57 nauczycieli, 599 uczących się. W wy 
dziale lekarskim przyznano jednemu kandyda
towi stopień dr. medycyny, 20 kandydatom sto-t 
pień lekarza, 10 stopień prowizora farmacji a 
5 stopień pomocnika aptekarskiego.

re-

1

K r o n i k a .

W y k a z
prawomocnych wyroków c. k. sądów  wojennych w lia- 
licji i Krakowie zapadłych w m iesiącu styczniu  1865.

(C iąg d a lszy ,)
III. C. k. sąd wojenny w T a r n o w i e .

Za zbrodnię n„orderstwa.
1. W awrzyniec S o b u ś ,  żonaty, 38 lat, z Lużego. 

w powiecie kolbuszowskim, kmieć, od zbrodni morderst- 
uwolniony z braku dowodów, za p rzestępstw o p rz e c iw  
zarządzeniom publicznym, na I  miesiąc śledczego are 
oztu w sztokhauzie, zaostrzonego lrazow ym  postem 
każdym tygodniu.

Za zbrodnię gwałtu publicznego.
2. Tan N a g  a w i ec k i ,ź onaty, 4C la t, z Ł em b icy l 

WłŁoLioiril JealnUlei, na 4 tygodnie wi.yŁio-in naostrz*'" 
nego lrazow ym  postem w każdym tygodniu. — 3. Leon 
N a g a w i e c k i ,  stanu wolnego, 20 la t, zD em bicy, syw 
poprzedniego, na 3 tygodnie więzienia zaostrzonego 1' 
razowym postem w każdym tygodniu.

Za przestępstwo przeciw zarz. publicznym.
4. Michał F u r g o t ,  żonaty, 51 la t, z Dąbrowicy, 

kmieć, na 8 dni aresztu  w sztokhauzie, zaostrzonego l 'i  
razowym postem, — 5. Wojciech F u r g o t .  ż«na 
ty  48 la t ,  z D ąbrowicy, km ieć, na 8 dni aresztu  w 
sztokhauzie zaostrzonego 1-razowym postem .
Za przekroczenie obwieszczenia z 28. lut. 1864-

6. Zygm unt hr. R o m e r ,  stanu wolnego, 27 lat, 2 
Osieka, rządzca dóbr, prócz u tra ty  broni na karę piet 
nięźną w kwocie 25 zł. — 7. W ładysław  nr. R o w  e r  ir 
stanu wolnego 32 1., z Osieka, właściciel dóbr, próci 
u tra ty  broni na karę pieniężny w kwocie 15 z ł.—8. Sta
nisław  H o 1 z e r, żonaty, 48 ła t, z R ud, w łaściciel dóbi 
Narożniki, Da karę pieniężną w kwocie 8 zł. — 9. A le
ksander G a w l i k o w s k i ,  żonaty, 32 la t ,  z Dąbrów; < 
oficjalista p ryw atny, w Zgórsku, na karę pieniężny W 
kwocie 5 zł. — 10. Walenty Z i ę b a ,  żonaty, 56 ła t, 2 ! 
Słupca, kmieć, w D ąbrowicy, na 8 dni aresztu  w sztok
hauzie. 11. Feliks W ę d r y c h o w ic z ,  żonaty, 40 lat, 
z Biecza, cieśla, na 5 dni aresztu, w sztokhauzie .— 12-1 
Franciszek B a r c z y k ,  żonaty, 44 l a t ,  z T rzcianicj, 
cieśla, na 5 dni aresztu  w sztokhauzie.— 13. Jó ze f F  K  
l i p i e c k i ,  żonaty, 51 la t ,  z T ym barku, leśniczy, v 
Przybyszu w powiecie zassowskim, na 8 dni aresztu  w 
sztokhauzie.

Z c. k. sądu wojennego w T a r n o w i e .
IV. C. k. sąd wojneny w T a r n  o p o l u .

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
SS- 66 cyw. lub 343 wojsk. k. k.

1. Wincenty K u c h a r s k i ,  z Liszek, 51 lat, żona 
ty , na 1 miesiąc więzienia.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publiczni 

S$. 312 cyw. lub 569 wojsk. k. k.
2. P io tr W y g o d a  także iwan A n t  o n o w zwanj 

z W ygnauki, 40 lat, stanu wolnego, w yrobnik, na 3 du> 
aresztu .
Za przekroczenie obw. z 28. i 29. lutego 1864,

3. Karol W r ó b l e w s k i ,  z Rahowca, 33 la t, stanU 
w olnego , syn właściciela d ó b r , na karę pieniężną 
kwocie 5 zl. — 4. Alfred S t r u m i e ń s k i ,  z Oreszko- 
wiec, 28 lat. żonaty, oficjalista pryw atny, na karę p ie
niężną w kwocie 15 zł. w drodze łask i kara zniżona n9_
5 zlr.

Z c. k. sądu wojennego w T a r n o p o l u .
(C iąg dalszy nastąp i).

— (F.) Na zapytanie uczynione względem „Eugie- 
niusza Noskiewicza w korespondencji z W iednia d. 4. 
lutego w Nr. 30. „G azety Naroduwej, podają interesow rn' 
odpowiedź, „że Eugieniusz Noskiewicz został z pod 
Radziw iłłow a w ywieziony do Dubna, gdzie się znajdo
wał w szp ita lu  i zkąd donosił sam o polepszeniu sw e?0 
zdrowia. Ztam tąd w ywieziony do K ijow a w listopadzF 
jub początkach grudnia 1863 r ., nie dał o sobie żadnftl 
wiadomości. Niemasz więc pewności, że um arł, ale ° ' 
wszem wielkie je s t praw dopodobieństw o, że p rzyszo^  _ 
do zdrowia. U prasza się szanowną redakcję olzam ie-  ̂
szczenie niniejszej wiadomości w „Gazecie N arodow ej’ 
aby przez mniemanie, jakoby Engieninsz Noskiew*1-’2 
już nie żył, nie udaremnić Kroków poezynion;, uh dla 
obyci a go zniew oli.



GAZETA NARODOWA z

-  P rz y k ła d  g o d u y  n a ła d o w a n ia .  Kiedy po pewnej 
przerwie .praw a ośw iaty indowej znowu zajmuje p o 
wszechną uwagę , godzi się zapisyw ać imiona tych o- 
bywateli, którzy dla spraw y tej maja więcej niż pró- 

ne chęci i s owa. Na takie chlubne wspomnienie zasłu
guje hrabia Adam Potocki, k tó rj dla w szystkich swych 
gromad prenumeruje piSmo DxwoneH, dla w szystkich zaś 
szkółek w swych dobrach Przyjaciela Dzieci.

, "  o k ra d z ie ż y  w hotelu pod nr. 514*/<
pow rzoną przez nas za Ltmb. z ty .  uzupełnić należy o 
^ h '  ? fŜ raw c- kradzieży tej wyśledziła policja w o- 

so le, tć ra  poszkodowanego dnia 5. b. m. przed 7mą 
godziną odwiedziła. Do popełnienia kradzieży tej p rzy 
czyniła sję Więe nieostrożność samego okradzionego 
czem się mylna wiadomość o złodziejach z w itrycham i
prostuje.

~~ B ib lio te k a  s te n o g ra f ic z n a . Pism a tego w yda
wanego przez p. J. Pobliskiego, mamy przed sobą 9 
zeszytów od kwietnia aż do grudnia 1864. Celują one 
Wszystkie starannością redakcji i trafnym wyborem a r
tykułów, wielce ciekawych dla każdego, kto się oddaje 
stenografii. Pism o to  stoi niestety dotąd ty lko ofiarą 
swego w ydawcy.

— Nieszczęśliwy w y g n a n i e c . Jak  donosi Bund,
znaleziono dnia 30. stycznia na śnieżnej pustyni góry 
św1. Bernarda zwłoki polskiego wygnańca. P rzy  trupie 
znajdował się bilet w polskim języku : „Jestem  ofiarą
słusznej, ale nieszczęsnej spraw y, wygnańcem bez p o 
w rotu, z ciężkiem życiem bez przyszłości. W śród ta 
kich okoliczności stało mi się życie ciężarem i kończę 
je bez żalu. Jestem  katolickiej religii i upraszam  w ła
dzę kantonu o skromny pogrzeb. W hotelu winien je 
stem około 4 fr., przy  mnie znajduje się 11 fr. S. Bern- 
hardin 29. styczn ia .11

— A bonenc i p rz y m u so w i. Od niedawna istnieje 
w Łodzi, w królestw ie, dziennik niemiecki Lodzer Zti- 
tunf .  Gazety tej nikt nie chciał prenumerować, mimo, że 
w Łodzi dużo jes t Niemców. S trapiony redaktor udał 
się do naczelnika moskiewskiego, majora Kalińskiego, 
który  biorąc niemiecką gazetę w opiekę, w ydał pro 
klamację do mieszkańców swego obwodu, w której na
kazuje każdemu samoistnemu obyw atelow i, aby prenu
merował Lodzęr Zeitung. inaczej w drodze egzekucji dzień 
nik ten otrzym a, a prenum erata wraz z kosztami egze
kucji przymusowo ściąganą będzie !

— W  W ie d n iu  izm arła  przed kilku dniami w wię 
zieniu za długi księżna Rozyna Radziwiłłowa. Pocho
dziła ona z mieszczańskiej rodziny. W hotelu jej ojca 
H iittla leżał w r. 1840 książę R adziw iłł ciężko chory a 
chcąc sie odwdzięczyć córce gospodarza, która go pod
czas słabości z wielką gorliwością i poświęceniem pie
lęgnow ała, poślubił ją  po wyzdrowieniu. Po  śmierci 
męża nie zdołała wdowa uporządkować uadszarpniętego 
majątku i w końcu dostała się za długi do więzienia 
gdzie żyw ot swój zakończyła.

— P ru s k ie  w y w tsazcn en ie . W ieś Mareinkowu pod 
Inowrocławiem, obejmującą około 1.500 morgów wybor-

Pozn.nej ziemi, przeszła temi dniami, jak donosi Dz 
na własność Prusaka, pana Klawittera za cene' 75>000 

talarów.
-  P rz e c h ó d  p rz e z  u lic z k ę  zw aną lronicznie R ó _

żanną“ połączony jest prawie z niebezpieczeństwem  ży
cia. Przejazd przez tak wązką a tak tłum ną zawsze 
uliczkę powinien być koniecznie wzbronionym . Byliśmy 
już nieraz świadkami rozm aitych przygód, jakich do
znają tam przechodnie z powodu Podjeżdżających wo
zów. Dodać zaś należy, że w ąziutką tę  uliczkę zw ężają 
jeszcze bardziej przekupki siedzące po obu jej stronach 

swym towarem.

S ln w la c h e  B lk tte r . P ierw szy zeszyt tego pisma 
już wyszedł i zaw iera między innemi: „Obrazki zpod ró - 
ży_p£L_Galicji“ przez H. Glińską. B iografje dr. Nik. 
Bentkowskiego, Karola Sienkiewicza i Józefa D zierż
a w s k ie g o ;  korespondencje z W arszawy, Krakowa i 
\Lwowa.

— P o d d a n i a u s t r ja c c y  z n a jd u ją c y  s ię  w  n ie w o li  
m o s k ie w sk ie j mają być wypuszczeni i wrócić dó kraju. 
Wedle doniesienia e. k. konzulatu w W arszaw ie , rząd  
moskiewski przyrzekł ich uwolnić. Tymi dniami c. k. nam. 
lwowskie rozesłało okólnikiem do w szystkich pow iatów  
i m agistratów  spis 42 więźniów, znajdujących się w 
rotach aresztanckich w mieście Orle. dla spraw dzenia 
ich tożsam ości i przynależności, co wedle w yrażenia c 
k. konzulatu zdaje się być jedynie jeszcze rzeczą po- 
trzebną do icb uwolnienia. Zdaje się, że władza krajo
wa kolejno bedzie rozsyłała takie spisy więźniów, po 
innych miejscach trzym anych. U rzęda pow iatow e zaś, 
każdy w swoim zakresie będą dochodzić , czy rzeczywi 
ście tacy  ludzie znajdywali się kiedy w powiecie, i do 
jakiej gminy należą. Nie przytaczam y pow yższych 42 
nazwisk, albowiem znajdują się w szystk ie w spisach, 
ogłoszonych w nn. 12 i 30. Gazety tiarodowej. zw raca
my ty lko uw agę rodzin, aby zw racały się teraz z in 
formacjami swemi do urzędów pow iatow ych w m iarę jak 
spisy pojedyńcze będą głoszone albo na zebraniach wój
tów  po nrzędach (A m tstage),. albo za pom ocą okólni 
ków do nrzędów gminnych i reprezentantów  domini- 
kaln/ch. Urzęda pow iatow e mają w term inie 10 dni 
zdawać sprawę ze swych poszukiwań. We Lwowie zaj
mują się tem sędziowie częściow i.

— I n te rn o w a n i  P o la c y  w  P ra d z e  C zytam y w 
Yarodnlch Listach-. „Do P rag i przybyw a codzień znaczna 
liczba Polaków , w ypuszczonych z tw ierdz czeskich i 
morawskich. Zaopatrzono ich tylko w tak m ałą kwotę 
pieniędzy, że zaledwie z najbliższych tw ierdz do Pragi 
dostać się mogą — a co więcej, donoszono n am , że i 
stępel na paszport płacić m uszą z w łasnych szczupłych 
środków. Wielu z tych ubogich dostało się do P rag i, 
nie mając ani grosza na dalszą podróż. Słusznąby było 
rzeczą , aby władze internow anych nieodstaw iały w naj
gorszej porze niedostatku i biedy. W racającym in ter
nowanym nie wolno się dłużej zatrzym yw ać w P radze 
jak 14 dni. Między internow anym i znajduje się wielu 
rzem ieślnik*11', k tórzy  nie mając pieniędzy na podróż

granicę, radziby się tu zatrzym ać dla pracy i zaopa
trzenia się w dostateczniejsze zasoby na obecną zimową 
porę. Wielu rzemieślników tutejszych i mieszczan przy
jęłoby na służbę lub do pracy teg o  lub owego, a tym 
czasem nie zezwala nn to  policja, zakazując internowa- 

dalszego tu  pobytu. W ielu Polaków, którzy nie o-

lutego 1865.
i o ile nam wiadomo, z liczby osób uczących s ię  sko- 

używ a metody p. Polióskiego i do pożą- 
Sami mieliśmy najle- 

dość krótkiego

m uais^egu — .
y m a l i  od tutejszej policji pozwolenia na dalszy pobyt, 
- • . i n  nrnśbe do m inisterstw a policji w Wiedniu i po-

nym 
trz„
wysłało prośbę -- _
cieszaja się nadzieją, źe prośba ta  ich skromna znajdzie
ludzkie uwzględnienie. W ładza wiedeńska nie odmówi 
zapewne pozwolenia na zatrzym anie się w Pradze, d l a  
tego też zwracamy się z prośbą do rodaków naszych, 
aby Polaków, szukająej'eh pom ieszczenia, przyjmowali 
do pracy i służby. Spełnią ty m sposobem czyn szlache
tny i ludzki i odniosą zarazem  pożytek  , gdyż między 
internowanymi Polakami je s t wiele sił dzielnych , do 
pracy i z a t r u d n ie n i a  wielce sposobnych. Ofiarujemy w 
tej sprawie o tyle naszą pomoc, że chętnie każdemu, 
ktoby Polaka chciał przyjąć do p racy , ndzielim y po
trzebnych do uskutecznienia tego zamiarn wiadomości."

T rzec i w ie c z o re k  m u z y k a ln y . Nie wspo 
o ostatnim  a trzecim  z kolei w ieczor-

ropisma
danych już dochodzi rezultatów  
pszy dowód na sobie, i ł  w przeciągu 
czasu zdołaliśmy tyle dokazać , że dziś już wielką w 
skoropiśmie posiadamy biegłość. Znika u nas już dawna 
nieufność ku stenografii, wielka liczba zaczyna się jej 
poświęcać a wszystko to  zaw dzięczam y p. Polińskiemu, 
dla którego też nie znajdujemy słów  pochwały za jego

Pra°W offóle mówiąc p. Poliński swem przepolszcze- 
niem Gabelsbergera wyświadczył wielkie dla nas usługi, 
bo znakomicie wpłynął na rozpowszechn.cn.e do tąd  ma- 
łoznanej .  niezbędnej każdemu sztuki szybkiego pisania 
Już nam nie potrzeba innych systemów, bo mnogość

ich tylko zamęt

zasługuje on ze wszeehmiar na
-  (B) 

minnliśmy jeszcze 
ku muzykalnym,
wzmiankę, tak ze względu na w ybór utw orów  praw dzi- 
wie klasycznych jak i ze względu na utw orów  tych w y
konanie. Ograniczając się z uw agi na brak miejsca w 
piśmie naszem na pobieżnem ty lko  sprawozdaniu o p ro 
dukcjach tego wieczora, winniśmy tu ta j podnieść mi
strzow ską grę  niezaprzeczenie pierw szego naszego 
skrzypka pana T . J . ,  pana Wohlinanna nauczyciela g ry  
na wiolonczeli, i  g rę  już dziś doskonałą młodego dyle
tanta pana Tch. w ślicznym a ogromnym  kwintecie Be- 
thowena, tuazieź pełną s iły  a tak piękną, tak wy m ow n" 
gro panny Olimpii Jachimowskiej w czarującej „Fantai- 
sie Polonaise" Chopina. Panna 0 .  J .  niezawodnie jako 
z najbardziej celujących uczennic naszego Mikulego 
przejęta duchem kom pozycji Chopinowskich, których 
dziś niewątpliwie najwierniejszym  wykonawcą je s t 

Mi kuli, niegdyś uczeń znakom itego  naszego 
oddała ze zrozumieniem, praw dą i niewy-właśnie P-

kompozytora, ___
niownym wdziękiem myśl przewodniczącą kompozycji; 
pokonała z niezrównaną łatw ością nagromadzone w tym 
utw orze liczne trudności, słowem wywiązała się szczę
śliwie z nader trudnego swego zadania. Pieśń Schuber
ta  „der Wanderer" odśpiewał barytonista tu tejszej ope
ry  p. Keitz z czuciem i siłą  może za wielką na szczu
płe rozmiary sali. Głos dźwięczny, piersiow y, podobał 
się powszechnie. Publiczność zgrom adziła się tym  razem 
nie tak licznie jak zwykle.

trzeoa
zrobić i obałamucićby nas mogła; trzy 

majmy się jednego a cel nasz otrzymany. Dla tego  też 
wszystkim pragnącym  nauczyć się stenografii, z całego 
serca polecamy m etodę p. Polińskiego, bo praktyczno- 
ści je j, na sobie i innych codziennie doświadczać mamy

sposobność.
L e o p o l d  M i k u l s k i .

Wczorajszej poczty wieczornej i 
dzisiejszej rannej, a więc i ostatnich wia
domości nie otrzymaliśmy, z powodu za
mieci śnieżnych na kolei żelaznej, które 
przerwały częściowo komunikację, jak  to 
w inseratach ogłasza dyrekcja kolei K a
rola Ludwika.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wie-

_  i  W a rszaw y d. 7. lutego 1865 r. System  ste-  Ła .I|T — ^
nograficzny Gabelsbergera coraz więjcej znajdnje uznania 
i poczyna wchodzić w powszechne użycie. I  my nie- 
pozostaliśm y w ty le  pod tym  względem, nasz przekład 

t r?nkonanv. nie u-Gabelsbergera przez p. J .  Polińskiego dokonany
w doskonałości otginałow i, i je s t do językastępuje

polskiego z zupełną znajomością 
•T«st gm s ogółu poświęcającego się u nas stenografii

przedm iotu nagięty

W a r s z a w a  11. lu te g o  (przez 
deó). Plan reorganizacji królestwa Pol
skiego nadszedł już tu w drodze urzędo
wej. Wszystkie komisje rządowe i władze 
guberskie zostają zniesione. Z wszystkich 
gałęzi administracyjnych potworzone będą 
odtąd podwładne oddziały odpowiednich 
ministerstw w Petersburgu. Całe Króle
stwo podzielono na 27 departamentów z 
prefektami na czele. Namiestnictwo znie
siono zupełnie. Natomiast ustanowiono sze
fa administracji cywilnej i osobnego na
czelnego dowódzcę wojsk.

a

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i h a n d e l .

Z  P o d o la  9. lutego. (0  szkole dnblań: 
skiej w odpowiedzi na artykuł „Prawdy i 
nieprawdy").

Tu niech mi będzie wolno wtiąuiy u- 
stęp  o zakładzie wychowania 0 0 . jezuitów 
w Tarnopolu, gdzie teraz prawie cała mło
dzież właścicieli ziemskich, a naw et i dzie
rżawców podolskich odbiera wychowanie gi
mnazjalne. Ju ż  samo urządzenie iż e^ z ami
na nie odbywają się w szkole publicznej, 
jes t chybione, uczeń więc naw et nie posia
da zaświadczeń swych postępów, dających 
mu wstęp do szkół publicznych, na co mu
si aż osobny wstępny egzamin składać. A 
jak^ż zresztą rękojmia dla rodziców, żeOO.

. jezuici nie za pobłażliwie klasyfikują swych 
■ elewów i  i źe uczeń będzie dostatecznie u- 

zdolniony do egzaminu dojrzałości. Minąć 
już powinny owe błogie czasy, gdzie liż- 
meme powierzchowne pewnych dyscyplin, 
przy znaczniejszej fortunie dawało patent 
na pana. -- .  r -  ,(

Odbywszy kilka la t takich konwikto- 
wych. lub domowych nauk, w ysyła się naj
częściej syna na parę miesięcy za granicę, 
a juzto najwyższy szczyt rolniczego wy- 

gd y  każą mu zawadzić o jaka 
wszy k V » \01- niemiecką, gdzie wysłuelia- 
swoiwszy ^ ° ; e t^ n y c h  wykładów i p rzy- 
rnnveh fr-woc,; ładnie brzm iących a szu- 
hv^vśród  Wraca na ojcowską niwe,
J y  w karty  zap raw i? ' * tuW arzysz?0Ł'j ^  Rolnika. zaPrawić się na praktycznego

Pytam  się wiec nann t  d 
cy tak wychowani' p o m L l '  2 : °Zy r ° lm'  
darstwom wśród opłakanych n!cej <*ospo- 
mnków ekonomicznych, ni*
czeni g- t r ' L V 2kR0l%ch r°lniczych Powiem tylko panu 1 . K., i e swojem zda
niem o niepotrzebie a raczej niestosowności 
Szkół rolniczych U nas, umacnia naszych 
właścicieli w błednem pojmowaniu Wy c(10. 
wania synów na przyszły** gospodarzy, i
wcale tym sposobem nie przysłużą sie 8po
łeczeństwu. \  powiem znów naszym
now właścicielom dóbr ziemsk „
ma który z n0 nim gospodaro-

jo  z wiecznych leniuchów uczni pilnyćIT 
jak tam w yrabia się do szkoły przyw iąza
nie praw ie rodzinne, jak  p rzes trzega  się 
wzajemnie w pow strzym yw aniu od w ybry
ków młodzieńczych, by nie narazić dobrej 
opinii zakładu, jak nabiera się zamiłowania 
do przyszłego zawodu, bo się go poznaje, 
bo go uczą rozumieć a to  w szystko wśród 
swoich za zagonie ojczystym . ^

Nie gardźm y więc własnem dzieckiem, 
przestańm y się raz kierować uprzedzeniami 
i przesadami, uczmy się w szyscy czy bie
dni czy bogaci w swym własnym zakładzie

- - —i - —In łłrtnfoni)
umiejący cii 

podług zasad u-

ani czy uiłgflt i tt w». j  — . „
rolniczym, a gdy ziemia dostanie na niejże 
samej wyuczonych robotników, umiejących 
ją  troskliwiej pielęgnować podług zasad

to  może i za laską Boską po-

wać, nieCh V ? o ^ d a l PsV ó rp u b lie \n y ch  a 
po ukończeniu c^v to edmnazjam 6 ,s2ko.ł 
realnych i odbyt/m  e^zam hie dojrzałości,
niech go odda do szkoły rolniczej i wnń- 
2 ,  W 0* Boże zagranicznej; po 
czemu tejże zupełnem erdy są  fi*11. ,

W  £ranic? ^la uczęszczania do
naeli fo Zakładil rolniczego, a Je3' l C 
zwidzenia ? r̂ naj.mniej tylko dla dobrego
lub niech ^ f y h  i cclniejszyeh gospodarstw,
w leoszem przynaimniej odbędzie praktykę 
dzać a w?/ ^ 0Sp> krab 5 inne stara  się zwi- 
w ienn™  na niw? rodzinną ze zba-

miejętności, ---------
dwoi plony, a tak choć w części pomoże 
się brakom wynikłj-m z niekorzystnych sto 
sunków ekonomicznych, finansowych, han
dlowych i innych.

Nasuwa mi się tu  jeszcze jedna luźna 
uw aga, ale zaw sze w związku z Dublanami 
a t o : Co do uczniów dublańskich kończą
cych trzeci rok kursów , byłoby pożądanem, 
by kom itet tow arzystw a rolniezngo nie w y
puszczał ich wtedy ze swej pieczołowitej 
opieki, ale sta ra ł się zw łaszcza dla biedniej
szych a lepiej się uczących, o umieszczenie 
w gospodarstw ach lepszych i zasobniejszych, 
któreby dla nauki kształcącego się mło
dzieńca nie żałow ały bezpłatnego utrzym a
nia. O statniego roku np. wyszło tylko 4ch 
uczniów ukończonych, a i tych trudno było 
umieścić, i ogółem o ile mi wiadomo o u- 
mieszczeniacli uczniów, dzieje się to naj
mniej za wdaniem kom itetu, i tu  właśnie 
trzebaby się zgodzić ze zdaniem autora, źe 
na szyderstw o założona szkoła rolnicza, bo 
naw et sam kom itet nie chce uznawać swego 
własnego dzieła, a właściciele ziemscy, po- 
większej części członkowie tow arzystw a 
rolniczego, zatem założyciele zakładu, dwa 
razy grzeszą ogrom nie przeciw zakładowi 
krajowemu : R az, gdy większa część nie pła
ci owych roeznj-ch 15 złr. naraża zakład 
na upadek ; pow tóre grzeszy mocno prze
ciw całemu gospodarstw u krajowemu, nie 
kształcąc swych synów  na rolników facho
wych i to  w swym własnym zakładzie

Między naszym i gospodarzami nie naj
lepszej używ ają D ublany opinii, a pierwszą 
zdaje się tego przyczyną, że to  dzieło sw ojea 
nie obce, więc—m yślą sob ie—trudno, by mo- 

dofirem , także psują wielce opinię 
t a k i t  . uczniowie nieukończeni. J e s t 
Podolu ntie s te ty może i połowa, a 
wrotami i* sig j e*łen tak i- c0 dwoma na- 
kończył ’ a Z biedą jeden kurs u-
ności wealepr57 1f wej wrodzonej lekkomyśl- 
cała zaś ncT,- y  szkole nie przyniósł, 
Trzeba jeduak odstręczy ł od Dublan. 
nie zakładu (nie m \ że “ ie ś w ia d c z ę  
posiadać) lecz tylkn* bowiem J a k u c z n i a  
rowały mu drogę ra™'1*-!116 u t°-
a nawet p rotekfJa o d w Ił* ?u gospodarstw a, 
kom isarze^ do Jee 2f e ^ » ; |  *>

WierZCbS u s z n . e  f dmzą, .i jak
■ '  min. _ Ł0LQ

w yw ożą na osi pomniejsze partje do nizin 
karpackich. Zacząwszy od Rzeszow a, po
mniejsze partie  zboża, a miedzy temi naw et 
cięższe gatunki transportu ją  do zachodniej 
Galicji, i w Dębicy i Tarnowie znajduje sie 
już znaczniejsza ilość zboża zwiezionego. 
lJopyt o produkta galicyjskie ustał prawie 
zupełnie, a eoby jeszeże miało byd wywie
zione sprzedaje się z bardzo małym zj'- 
skiem. ICrajowe młyny parowe potrzebują
ce pszenicy i żyta, są jedynem i kupiciela
mi, resz ta  odchodzi na konsumeję miejsco
wą. Najpiękniejsze gatunki p sz e n ic y  p ła 
cono po 6 zł. do 6 złr. 25 cent., ję c z m ie ń  
jak w poprzednim tygodniu po 2 złr. 80 do 
90 c. Ż y to  silnie w braku ziemniaków kon
sumowane przez włościan, trzym a się cią
gle w cenie. C iężkie gatunki płacono po 3 
złr. 80 do 85 centów. O w ies  w agi 100 
funtów płacono chętnie w mniejszych par- 
tjach po 2 złr. 20 do 25 centów w więk
szych partjaeh nawet taniej nabyć można 
ten artykuł, ale niskie ceny na targach za
granicznych tam ują wszelki wywóz. Z ie 
m n ia k i płacą tu  korzec po 3 zł. a w C zar
ny, D ębicy, Tarnowie i Słotwinie o połowę 
taniej. Co do cen w ogólności spraw ozda
nia komisarjatów targowj'ch podają ceny 
niższe od naszych, ale te nie mogą służyć 
za podstaw ę do sądzenia o całości, ile że 
nie chodzi nam o stosunki miejscowe, lecz 

scharakteryzowanie rozwoju handlowego 
miedzy Lwowem a Krakowem. Rozmaitych 
gatunków zboża wywieziono około 731 ce- 
tnarów  z D ębicy, 1313 ceta-, z Tarnow a, i 
2 pomniejsze partje z Bochni do Krakowa, 
Oświęeima i Bielska. Lm*- k o n o p i i p a k u ł 
wysłano w tygodniu ubiegłym ze Lwowa 
33 cetnarów do Przemyśla, 21 cetnarów  do 
Rzeszow a, 77 cetn. do la rn o w a , U 3 cetn. 
do Krakowa, 878 cetn. do Mysłowic, 1241 
cetn. do W rocławia, 119 cetn. do Bielska, 
13 cetnr. do Oderberga, 47 cetnr. do Oło
muńca, 54 cetnr. do Berna, 266 cetnr. do 
Wiednia, 51 eetnr. do Trtlbau, 17 cetn r . do 
Kolina, 63 cetnr. do H obenstadt, 121 cetnr. 
do Pardubitz, i 77 cetnr. do P rag i. P rze  
sełki p łó tn a  zgrzebnego przeznaczone po 
wiekszej części do Węgier w ynosiłj' w ty  
godniu ubiegłym 1377 cetnr. i by ły  oddane 
na kolej w Tarnowie i Rzeszowie, o  
nach trudno tu  mówić bo te  zależą od 
tunku, a  każdy producent mnj- gatunek 
starcza. L ó j moskiewski jes t te raz  skupo
wany bardziej jak kiedykolwiek, i artykuł 
ten w większych partjflcl1 P*ao9 loco 
rzec kolei we Lwowie po 27 złr. za eetnar 
wiedeński. Największe partje odchodzą do 

In Wiednia, » w tej gałęzi han-
pomyślniejsze re 

dno wsn

zau-nia kasy oszczędności, jak to  słusznie 
ważyliście sam i, i owszem oba zakłady mo- j 
g łyby się wzajemnie wspierać. P . W. my
śli utw orzyć zakład kredytow y miejski, któ- I 
rego s ta tu ta  już w ypracował. (

Z arząd kolei krakowsko-iwowskiej zni- i 
źa od 15. b. m. dodatek ażjow y z 15 na 10 • 
p r o c e n t ó w .  Ł , /

Dla ułatw ienia przesyłki okazów prze I 
mysi u austrjackiego na w ystaw y majowe w 1 
Dublinie i Szczecinie kilka kolej austrjackich 
jako to : A ussig-C ieplicka, Grac-Koflach, 
nadcisańska, Pardubicka i B erno-R ossitz, 1 
pozniżały znacznie taryfy  dla tych prze- t 
syłek.
\  W Zagrzebiu hr. Kulmer i br. Kauch,
stojący na czele większej spółki obywateli 
ziemskich, otrzym ali tym i dniami koncesję ' 
na założenie banku zaliczkowego i w yw o
zowego dla Chorwacji i Slawonji z kapita
łem zakładowym 2 milionów, rozłożonym 
na akcje po 200 zł.

W ie d e ń  d. 9. lutego. F u tr a .  Nie po
tw ierdziło się powszechne mniemanie, że u- 
trzym ają się zeszłoroczne ceny. Przeciwnie 
skutkiem spadku kursów wekslowych, ceny 
osłabiły się bardzo znacznie. W ogóle nie 
ma zwykłego żyjda w interesach & kupcy 
~ raniezni, k tórzy  tu  pytali za futram i, od- 
a._ ja li nie zaw arłszy żadnych ugód z tu 
tejszymi handlarzami. Notujemy: kuny szla
chetne 13—14, kuny pospolite 12, tchórze 
37, - 4, lisy  5, w ydry 7—9 zł. za parę; skór
ki zajęczę zimowe 32—34, królicze, 4—5 Zł. 
za 100' sztuk. O le j sk a ln y . Pom im o nie
ustającego w tym  przedmiocie popytu , han
dlarze hurtowni okazują mniej chęci kupna, 
zapewne aby producentów zniewolić do 
zniżenia cen. Zapasj' tn tejsze są wprawdzie 
dość pełne, ale też zawsze świeży mają to 
war. Ceny mocne' Amerykański jasno-żól- 
ty  25—26, słom iano-żółty 23‘/ i —25, polski 
biały 23—24, żółtaw y 21—21.50; żółta naf
ta  16—16.50 cetnar. O le j te r p e n ty n o w y  
biały polski lub zakordonowy 15—15V, hur
tem. W iener N eustadzki 32—33 zł. cetnar. 
O k o w ita . Od czasu ostatniego naszego 
sprawozdania pogorszyło się jeżli , mo
żna , jeszcze bardziej położenie tego  ar-

R . do Jezierzan, Orłow ski 0 ,  do Połowic, 
Malinowski M. do Moskwy, Skrzyszew ski 
I. do Skoryk. “ ^

T e le g ra fo w a n y  k u ra  w ied eń sk i
z dnia 10. lutego.

Oblig. długu pań t. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .  ......................
Akcje banku naród, za 1000 gl.
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów  . .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 z łr. w. a. . . .

W. A.
złr.c t.
72
79
94

,802
189
113

51

45
40
30

20
30
35

112150

Tarnowa i do Wiednia

do 20 
p rze
świeć

tykulu , i ceny spadły jeszcze niżej, K arto 
flankę i zbożową z ręki spriedaw ano po 39*/a 
do 40 kr. za gradus w wiadrze. 0 melasie 
nie już nie wspominam. O interesach te r 
minowych aui słyehu.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
— Najj. Pan postanowieniem z dnia 4. 

b. mianował m inistra policji Ka

 j  niwę 1UUZU1U2
wiennym skutkiem potrafi z a s to s o w a ć  na- 

b y tą  na,ukę. , » » > "—wiesłuszn:
Skoro zaś mowa o szkołach rolniczych, I potem 7Vgtkicm wiec, gdy się kto chce 

to  zawadźmy też o nasze Dublany, o tw ar- 1 p r zedewszy p o tn e j  w artości zakładu du 
cie więc odważę się wypowiedzieć moje j przekonać . dowiaduje się 
zdanie, że bardzóby to  stało  się zbawień- ; blańskieg0; n. „ „ inVch u ich ten  
nem dla gospodarstw a krajowego, gdyby i 1 
majętniejsi właściciele ziemscy oó«7o*wi: .

cierpi.

  ziemscy odważyli się
gwyeh synów umieszczać w zakładzie k ra
jow ym , niechby już raz przestała  ich s tra 
szyć obawa przed zanadto wolnomyślnemi 
teorjami, o jakie posadzaia każda —j omcuił

posądzają każdą biedniej
sza młodzież, a niech" będą pewni że na sy 
nach się nie zawiodą, f r z a  być bowiem u-
czniem dublańskim , by mieć wyobrażenie    *

teraźniejszym. 
opmjH zakładu na

prac^blańsaiegu, — - 
uczniów ukończonych 1 
chlebodawców, a pewnie 
tem nie straci.

— L w ó w  dnia 10. lutego 
z d a n i e  t y g o d n i o w e  Gaz. ^wou>s/,tef , 

n ie m  wbrew naszym ostatnim

wodnjctwo" z naftą- - tnara Bp;ldnie

k»“  *'s. § 8 S U P ł 4
ale _ to jest wypadek

lutego r. kanclerzem orderu że-

łojowycb.

P . J J- 3 atitniifl paitja  przeznaczona 
Itfowsko-.czerniowie-

( O p r a w o -  
Oaz. Lwowskiej,)

ze na sy- \ Handel zb o z e m  wbre

jakto  gorliwie pracuje si w z a k /a d z lrk ra . 
jowym -  jak tam słowo nauczycieli robi-

sprawozdaniom nie aozuai 
ny , a różnice cen na naszej targowicy były 
tak małe, że nawet na wzmiankę nie zasłu- 
aiiia. w Tarnopolu i okolicy spekulanci

wioikn' ^odziew ana partja przeznaczona wielka spoazi koh>. lffoWsko. czel.
jes t do budowy j rzo (jy  c li lc w u p i wv„ „ .

T r“ tai>ch 7 dniach 1.309 sztuk. By dła 
sił w ostatni wego przeznaczonegó do 
rzeznego 1 pig(jo rf oddano na kolej 390

S  ni przyezZe|łk iydZieU ZaP°Wiedziaimznaczniejsze przesy 1.
K rak ó w  W- ‘u te?0' P ^ze9jv!  “ ieda-

w «fiudnn iesien iu w tutejszej „K r.I .  jakoby  
wnemudo j0żenia u nas kasy oszeze-
dnoyś c f  redukował się na plan p. W ielogło- 
wskiego Walerego utworzenia na akcje za
kładu kredytowego, oświadcza dziś pan
W ielogłowski w „Czasie , że projekt jego 
nie m l nic wspólnego z zamiarem utw orze-

rola^br. M e e s e r y  
laznej korony.

— Najj. Pan postanowieniem z dnia 20. 
stycznia r. b. mianował dyrektora gimna 
zjalnego w Tarnowie radzeę szkolnego A n
drzeja O s k a r d a  rzeczyw istym  radzeą 
szkolnym i inspektorem szkół średnich w 
k r a k o w s k i m  okręgu administracyjnym,

P r z y j e c h a l i  d .  1 0 .  lutego.
p p . ks. Sanguszko P . K W iednia, Win

nicki T. z Nadycz; Chłędowski 0 .  z Wie
t r z n a ,  hr. Karnicki T . z W ołczueh, Abra- 
hamowicz J . z Stamsłajwrowa,

W iedeń 9. lu tego

5*/» Metaliki na wal. a. .
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
n n r. węgiers. . .
v r „ chor. i ban.
„ n „ galicyjskie
„ n „ bukowińskie
„ „ „ siedmiogr. .

P ożyozk l loteryjne.
L osy pożyczki z r. 1839 . .

,  1854 . .
„ 1860 . .
,  1864 . .

„ „ najnow. zr. 1864
„ k r e d y to w e .......................
b ks. Esterhazego . . .
u ks. S a lm ......................
„ hr. P a ify ......................
b ks. Klary . . . .  
b hr. St. Genois . . .
„ miasta B udy . . .
„ ks. Wiudischgratz .
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevieh . . .
„ R u d o l f a ......................

A keje banku I p rzem yo ln
Banku naród, austr.. • •

„ anglo-austr. . • •
Zakładu kredytowego . •
Kolei półn. Ferdynanda •

„ galicyjskiej. • • •
czerniowiec z wpf. ao n

K oran  zag ran ie* 11'
(3-miesięczueG

Augsb. 100 złr;  ° r- ' '
Frankf. n. M. 100-Hamb. 100 mnrk. . . . . .
London 100 * ;
Paryż 100 franh' • • • • •

^Tarazawa 8 . lu tego .
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III, ok. B 

„ b kupon. . 
Aktye kol. żal. war.-wied. 
Akcje kol. żel. w ar.-bydg . r

s « u ^ 7 * . 8 ;-

P łacą Zadają
z łr . |e t złr. c t

67 35 67 45
79 25 79 35
72 25 72 40
89 50 90 25
73 50 74 50
75 50 76 00
73 65 74 00
72 00 72 55

. 71 75 72 20

162
89
94
86
88

127
|U2

30
29
26
26
26
17
19
14
12

804 
87 

190 
Il84l 
224 
63'

25
00
80
70
10
25
00
50
50
00 '

oo{
75!
75
50
50
00

(X)
001
70
401
001
50

1621 
89 
94 
86 
88 

127 
113 

31 
30 
26 
26 
27 
18 
20 
15 
12

75
25
90
70
25
50
00
00
00
50
25
25
00
00
00
20

'806
87

190
185
224

64

00
50
80
00
50
50

,112 70 
44 90

94
95 
84

112

90
10
70
80

K.
J.

z Udnowa,
z  ty a ,  O b e r t y s ó k i
Ziętarski F. z Rabia.

ks.

W y je c h a li  d. 10. lutego.
PP. ks. S a n g u sz k o  Piotr do Wiednia
Sanguszki R. do Wiednia , Bocheński

Londyn 8.
Konsole . . ,

lutego.

44(95

00 00 
14 37 
00 00 
00 00 
ooloo

00 00

90 00

B em a

I



GAZETA tfAtłÓDOWA z dnia 12. W g o  1865

Pociągi na kolei żelaznej.
Odchodzą: z,e Lwow a do Krakowa 5 

godz. 20 min. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z K rakow a do Wiednia 7 godz. z 
rana. 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro- 
ław ia, do O straw y i. przez Bogumin (O der- 
berg) do P rus i do ,W arszaw y 8 godzina z 
r a n a ; do Lw ow a 10 g. 30 m. z rana i 8 g . 
30 min. po poi.: do W ieliczki 11 godzina z 
rana. Z W iednia do K rakow a 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Z Ostra 
wy od K rakow a 11 g. z rana.

Przychodzą : Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g, 40 m. wieczorem. 
Do K rakow a z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, w ieczorem ; z W rocławia 9 g . 45 
m. z rana 5 g- 20 m. w ie c z o re m ; z W arsza
wy 9 g. 45 m. z rana-, z O s.raw y na B o 
gumin (O derberg) z P rus 5 g. 27 m. po po 
łudniu ; ze Lwow a 6 £• 1* z rana, 2 g. 
54 m. po po łudn iu ; z Wieliczki 6 g . 20 m. 
wieczorem, o

a a  m i l — n

FORTEPUNT.
Miłośnikom muzyki poleca się

Skład Fortepianów T. Fuchsa
w W IED NIU , S tadt, M ozartbof, (Rauhen- 

steingasse Nr. 8).
Skład ten zajmuje od dawnego już cza

su tak  w Wiedniu jak  i w całej Europie 
pierwsze miejsce przez swe ugólnio za do
bre uznane instrument* klawiaturowe.

F o r te p ia n  o rz e c h o w y  z w y k ły  lub 
k ró tk i  ( S t u t z ) ,  nowy, podług najnowszej 
konstrukcji, z 2—3 żelaznemi sztabami i p ły 
tą  stalow ą: „Capotastor" od 235 do 380 złr. 

F o r te p ia n  o rz e c h o w y  z w y k ły  lub
konstru- 

sta-
. klaw iatu

rą ze słoniowej kości, z szeroką p ły tą m eta
lową, elegancko bronzowany od 260 —380 złr.

F o r te p ia n  o rz e c h o w y  z w y k ły  lub 
k ró tk i ,  uowy i podług najnowszej konstru
kcji z 2 - 3  żdaznem i sztabami i p ły tą sta lo
wą „Capotastor,” zewnątrz w ykładany srebr 
nemi lub złotemi żyłKami, bronzowaną szero
ka p ły tą metalowa, ozdobnie emaliowaną od 
350 — '550 złr. ‘

F o r te p ia n  p a l is a n d ro w y  lub iiinlio- 
n io w y  zwykły lub krótki, uowy podług naj
nowszej konstrukcji, z 2 --3  żelsznemi szta
bami i płytą stalową „Capotastor.” szeroką 
emaliowaną p ły tą  metalowa od 390 — 580 — 
1000 złr. ‘ "  •

D a m sk ie  IMmuiia p a l i s a n d r o w e ,  z 
klawiaturą z kości błoniowej eleganckie od 
270 — 400 ztr.

D am sk ie  P ia n in a  p a l i s a n d r o w e . z 
robotą snycerską lub obrazem, jakie tylko n 
mnie się znajdują i w każdym książęcym sa 
lonie znajdować się mogą od 5 5 0 -1 0 0 0  złr.

D a m sk ie  P ia n in a  p a l is a n d ro w e , obfi
cie ozdobione złotemi sztsbkami 800—1000 złr.

F o r te p ia n y  k s z ta ł tu  s to ło w e g o  z 
żelaznemi sztabami i p ły tą m etalow ą, z to
nem koncertowym od 250 — 400 złr.

S la rm o n iu m  z 3 —8 lub 16 rejestram i, 
odpowiednie do kościołów lub domowej roz
ryw ki od 130 — 500 z łr

W szystkie fortepiany mają 7 oktaw t rę-  
ozy się za ich szozególną dobroć przez 10 lat.

Na żądanie odstawia się fortepiany do 
samego domu. * 165 1—3

P rzy  nadchodzących

zasiewach w iosennych
poleca podpisany skład swój najlepszych ga- 
tuuków n asion . groch u  i k o n iczy n y  — po 

miernych cenach.

•Joachim H ochfeld.
( o m n t o ir .  u lica  F ren ela  1. 115*/i»
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F O S F O R A N  Z E L A Z A
P.LERAS D0KT0KA UMIEJĘTNOŚCI

Nie ma środka ieleziatcgo tak  starannie 
i dokładcie przygotowanego jak  Fosforan 
Żelaza w płynio p. Leras, doktora um ieję
tności w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi 
lekarze-na  całej kuli ziemskiej przyjęli ten 
środek, jako niemaiąey sobie równego prze
ciw błędnicy, limfatyzmowl, eferpienoim  
ż u lą d k a , trudnemu trawienia w w ie k a  
krytycznego przejścia a kobiet, brako
w i miesięcznej regułarnosel, opławom  
i mozolnemu powrotowi do zdrowia, 
gorączkom złośliwym  i ubytkowi krwi. 
Produkt ten farmaceutyczny leczy bardzo 
prędko wszystkie powyższe choroby; skute
czność jego sprawdzona w szpitalach, uzna
ną również została przez towarzystwa i aka
demie lekarskie jako środek zachowawczy 
przeoiw chorobom epidemicznym i w  
ogóle utrzymujący zdrowie w  normal
nym stanic. J08t to jedyny preparat żele- 
zisty, który znieść może najdelikatniejszy 
żołądek; nie sprawia on nigdy zatwardzenia
1 nie czerni nst ani zębów.

Dostać można we Lwowie w  aptece 
z y g m p n t a  1UJKEBA.________12 5 21

U doskonalona
SZCZOTECZKA do Z p O W

Dra LAURENTIUS w Paryżu 
z w a n a  E l e k t r y c z n a .

Szczoteczki te zastę
pują wszelkie substancje 
alkaliczne i gryzące; uży
wają się na sncho bez 
proszku i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią
głe i stałe przyw raca moc 
i nowe życie zębom. W 
przeciągu trzech dni spę- 

r i dzają najgrubszy osad na 
2ębacb, które odzyskują białość i św ietną 
emalie jakie miały w dwudziestu latach ży
cia. Kordiał Dra Lnarentlas uzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł. ..

'Sp rzedają  się we Lwowie u ZYflM D N  
TA RCKERA apt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo
wskiego w W arszawie, w aptekach pp. (Jhro- 
ściekiego w Wilnie i Brunona Miczyóskiego 
w Krakowie. 22 5—0

Cena 2 złr. 60 centów, z opakowaniem
2 zir. 80 centów.

P odziękow anie.
Skłonny do katarów piucowych przezię

biłem się na pojowaniu, w skutek czego do
stałem zapalenia w ątroby, kaszlu mocnego, 
klócia w piersiach, silnej gorączki i rozlania 
żółci w całem ciele Widząc niebezpieczeń
stw o, powołałem Wnego lt ie d v e y a  (dyre
ktora zakładu leczenia wodą zimną w Kisiel- 
ce pode Lwowem). Jego umiejętności i usi
łowaniom energicznym udało się w kilku 
dniach uśmierzyć gorącznę, zapalenie w ątro
by, jako też w szystkie inne przykre i rozpa- 
sane dolegliwości tak  uspokoić, iż wkrótce 
po ciężkiej przeprawie, powróciły sen i ape
ty t, a w kilka dni bez zwykłej po takiej 
ciężkiej chorobie rekonw rlejcencji dłuższej, 
przyszedłem zupełnie do sił i udrpwia.

Pierwszym moim obowiązkiem je s t ternn 
mężowi nauki i otynu, p o d z ię k o w a ć  naju
silniej i każdego komu na tem zależy, aby 
z niebezpiecznej choroby wyzdrowiał Rzybko, 
stanowczo i bez u traty  sił zrobić uważnym.

Porzecze 9, lutego 1865,
Ign acy  A n d ró szo w sk i.

Kazimierz Lewicki,
handel porcelany i szkła potrzebuje

praktykanta
162 ( u c z n i a ) .  1 - 3

Zakład
kuracji wodą w  Kisielce
u a  nowo został o tw arty  d la uczęszczają
cych chorych. — W iększa ilość pokojów w 
tym roku wybuduje się w „Zakładzie”, i 
zmiany takie w nrzaazeniu nastąpią, jak ie  
się w przeciągu zeszłego czaau potrzebne o- 
kazały. Mianowicie wyszynk trunków usta
nie całkiem . aby ogród więcej dla przyje
mności kurująeych się gości służył. Również 
będzie staraniem dyrekcji, dobry, własny 
wikt dla pacjentów  dostarczać, i w ogrodzie 
wygodniejsze spacery nrządzić.

Opłata obejmująca pokój umeblowany, 
w ikt zupełny, kąpiele i honorarium lekarskie 
różni się w edle obsiernośei, położenia i n- 
rządzenia pokojów od 14 do 17 złr. w. a. 
tygodniow o.

Oplata za nsiugę wynosi 50 ent tygo
dniowo. Opłata dla dochodzących pacjen
tów z całym wiktem wynosi 12 złr. w a., 
dla dochodzących zaś bez wiktu 7 złr. w .a. 
tygodniowo — dla takich, którzy tylko dwie 
lub jedną kurację dziennie odbyw ają, 5 złr. 
w. a. tygodniowo.

Ubogim udzfćta się bezpłatnie rada
W artość tego sposobu leczenia jnż do

statecznie f e i t  -riana w kraju, aby ją w tem 
miejscu określać Daje śię jedynie to zape
wnienie, że pielęgnowanie chorób jak najsu
mienniejsze, na zasadach nmiejętności opar
te , zastósowane do najnowszych doświad
czeń, jedynym  celem zakładu zawsze pozo
stanie.  *a- stu—JV

Do wiadomości uiech służy, że kuracja 
zimową porą jfeot najskuteczniejszą, i w ops- 
lonych łazienkach się odbywa.

Franciszek Medvey,
14/ 2—3 dyrektor zakładu.

Prawnie wzorem i marką przeciw 
I naśladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y
prawdziwy śniegogórski

| dla cierpiących na piersi !  płuca, 
ina grypę, chrypkę, kaszel, ból 
i szyi, dławienie w piersi, zaflegmie- 
! n ie , ciężkie oddechanie, jest za

wsze świeży do nabycia 
we Lwowie w aptekach p. ZYGMUN

TA HUKERA: p A BERLIM RA i 
■ P- MIKOLA8CHA

Również u trzymują go:
w Bielsku pan J, A 

Stańko ap!ek.
„ Bochni p. A . Ku- 

sprzykiewiez.
„ Brodach par Ko- 

ścicki aptekarz.
„ Brzeźanach pan 

Zminkoweki apt.
„ Buczacznp. Pfeif

fer apt.
„ Dembicy pan F . 

Herzog.
„ Gorlicach p. W ale

ry Rogawski apt.
„ Krakowie w apt.

Aleksandrowicza.
„ Kętach p. Streya
„ Myślenicach p.M, 

Łowczyóski.
„ Nowym Targu p- 

L Kamieński.
„ Przemyślu F. Gai 

detschka i Syn.

Rozwauowie pan 
Mureeki

w Rzeszowie pan 
Sehaiter.

w Samborze pan 
Kriegseisen.

„ Stanisławowie p. 
Tomanek.

„ Stryju p. Sidoro- 
wiez.

„ Szezercu pan J. 
Pełka apt.

„ Tarnopolu p. Bu- 
chnet.

„ Tarnowie p. Si- 
doro*iez apt.

„ Wadowicach pan 
Majer apt.

„Zaleszczykach pan 
Kodrębski.

„ Złoczowie p. Pe- 
tesch.

i
Cena jednej flaszki 1 zł. 26 cnt.
Ci sami pp. Depozytariusze utrzymują: 
Prawdziwy tłuszcz z wątroby mię 

fugowej , (Echtes Dorsch-Leberthran- 
O ehl), środek dla eierpiąoycb na piersi, 
płuca i suchoty. Cena flaszki 1 zł. w. a.

Pigułki przeciw
wym dra P. Giramet. Pudełko 88 e. 
Plaster na odgniotki wynaleziony przez 
<•. k nad dr Schmidta; cena pudełka 23 c. 
D ra  Behra Ex trakt nerwowy jdo wzmo
cnienia nerwów i zasilenia ciała. F la
szka 70 cent. 1 (5—6 )
Balsam różany B r u n ś  wi e k i ,  prze
ciw wszelkim zapaleniom , na rany i 
wrzody. Słoik po k zł 5 c.
JJSr* Główny skład u Juliusza Bitt- 
nera aptekarza w Gloggnitz.

DO K TOR MEDYCYNY

Siartsch
leczy słabości zewnętrzne, jako  też z zanie
dbania takowych w krwi pozostałe sk u tk i, 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiedniu używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach , rady- 

-  kalnie, w stosownie krótkim czasie.
Ordynai ja domowa od -2 do 4 godziny, 

pod 1 208,', w kamienicy p. KOIINA przy 
nlicy E ibryg ick iej. 11 6 —15

Dla ubogich bezpłatnie z udziele
niem lekarstw potrzebnych.

r ;r ;>> «/*r. ■

W  handlu pana
J ó z e ( a  K o d r ę b s k i e g o

w  Z aleszczykach  I pp.
J Kodrębskiego i Kercla

w  PJf2C2 a c z !8 s ą ” do nabycia

S W i t ż !  l l S I O H ł
także znajduje się tamże 54 Rocznik naszych Spisów Nasion kwiato
wych, warzywnych, pastewnych, oraz roślin, krzewów; owocowych, róż, 
Hcorginij i tp., tak najlepszych gatunków, jako też najbardziej wy- 

“ szezególniająCłCh s:ę nowszych, i udziela się na żądanie bezpłatnie. 
Również przvjmnją rzeczone domy handlowe wszelkie zamówienia dla 
nas, które jak najspieszniej uskutecznione będą 164 1—10

ERFURT w styczniu 1864
C. Platz i Syn,

nadworni liweranci J .M . króla pruskiego.

obrot u  i n f e r e s ó w  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
m iasta Tarnow a

z końcem grudnia 1864 r

Wkładek było z końcem roku 1863 
W roku 1864 włożono .
Procenta za rok 1864 doliczone

Łącznie
Zwrócono w roku 1864 stronom
Stan kapitałów wkładkowych z końcem roku 1864 
Własny majątek kasy oszczędności .
Kapitał obrotowy zakładu wynosi zatem ._____.

Użycie funduszów Zakładu
w  ro k u  1864. ,

Weksli eskontowano za
Zaliczek na zastaw papierów publiczny, h wydano 
Na hipotekach umieszczono . . . .

Łączu :e . 
Zarząd kasy oszczędności 

Tarnów dnia 31. grudnia 1864.

W w al. austr.
zir. kr.

93 .941 67  */,
60 ,891 6

3 .5 9 4 14

158 .426 87  V,
61 665 — ‘A
96 .761 87

6 .5 3 3 41

103.295' 28

3 3 3 .3 2 8 •

4 .6 1 0 •
2 .6 6 0 •

3 4 0 .5 9 8 t

350
0

taniej wysprzedaje T O W A R  G A L A N T E R Y JN Y  W alerjan Dworski przy Nowej n 
domu p. Piątkowskiego, mianowicie: A lb u m y . N e sse se ry  m ę z k ie  i d a m sk ie , cy&ar 
ce  p ia n k o w e , p u la r e s y ,  g rz e b ie n ie  wszelkich gatunków, ra m k i ua  fo to g ra fie . s*c 
te c z k i do zębów, jukieu i głowy tudzież h a f ty  p o z a c z y n a n e  sz a le  w e łn ia n e  i ['“ .f 
ł a s k i ,  p a r a s o le  je d w a b n e , to a le tk i ,  k u f ry , to r b y  do podróży i przeszło 1.000 P 
k a lo s z y  p ra w d z iw y c h  g u m ie la s ty c z n y c h  i wszelkich innych gatunków, l ie s z ty  
kie i damskie b u ty  ra n n e , oraz wszelkie wybory piór czaplich do  s tro jó w  n arodow y

Wszelkie zamówienia z prowincji jako też i miejscowe uskuteozuiają się najPuB, n 
almej. t  -163

Austrjacki Kresliani,
Towarzystwo ubezpieczenia życia, 

kapitałów i rent
koncesjonowane reskryptem  c. k. m inisterstwa stanu z <mia 13. listopada 1861, 
1, 21.098 1.547 (9isdziba Towarzystwa w Wiedniu), połączone z korzystnie zn»-

nem Towarzystwem
„Gresham Life A ssu ran ce S o c ie ty  w  L ondynie44

przeto podwójną gwarancję ofiarując — przyjmuje ubezpieczenie w najrozmait
szych kombinacjach na wypadek

a) śm ie rc i w czasie określonym lub nieokreślonym,
b) p rz e ż y c ia  jednej z dwóch osób, 
c j w y p o s a ż e n ia  dla m ałoletnich;
d) o d ło ż o n y  k a p i t a ł  dla pełnoletnich;
e) u b e z p ie c z e n ia  mieszane, które mają być zapłacone albo asekurantow i,

jeżeli dożyje termin naprzód oznaczony, lub tegoż spadkobiercom, 
gdyby on przed upływem czasu oznaczonego umarł.

Tow arzystw o nastręcza szczególne korzyści: 1
1. T an ie tary fy .
2. C o p ię ć  la t  HO'f, c z y li  •/, z y s k u  czystego rozaziela pomiędzy ubez

pieczonych. a przypadająca na każdego suma służy albo do powiększe
nia kapitału zapewnionego, albo do zapłacenia dalszych p rem ij, albo 
także może być pobrąną w gotówce.

Do końca listopada przyjęło Towarzystwo 1434 zabezpieczeń w kwocie: 
franków 1,354,000 — i złr. 4,258.000 — za k tórą  rocznych premij weszło: fran
ków 74,819.90 i zir. 231,507.40.

P ro sp ek ta . ta ry fy  i b liż sz y c h  sz c z e g ó łó w  u d ziela: G łow n a  A gencja

F ,  O p u c h l a k  i  N i t s c h
w e Lwowie na przeciw katedry !, piątro
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Dl'. Józef Stojalov)ski

Prezes wydziału
Dr. Karol Kuczkowski 

Przewód, w dyrekcji.

ł i

W skutek wczorajszych zamieć 
śnieżnych między Lwowem a Gród
kiem i PrzeworsKiem a Jarosławie# 
przerwana jest częściowo komunik  ̂
cjit na c. k7 uprzywił. galic.' kolei 
rola Ludwika. Podróżujących i pąku11 
ki wedle możności w miejscach zaime 
ci przewozić się będzie sankami.

Lwów 12. lutego IS65.
C. k. uprzyw. galic. kolej Karola Ludwik

Zmiana lokaln.
A. STE1FA m o w i e

uw iadam iają  P . T . Publiczność, że otw orzyli swój handel

na rogn nlicy Jezuickiej
naprzeciw  ang ielsk iego  ho telu , w  k tó rym  świeżo o trzym ane 
w sze i na jp iękn ie jsze  tow ary  w w ielkim  w yborze po najtańszej ^  
nie sp rzedają . — D zięk u jąc  za dotychczasow e w zględy , pole<^
się i nadal łaskawej pamięci. 155 2-

C. k. wył. uprzywil.

PŁYN UZDRAWIAJĄC'
(Re s ti tnt i onsfluid)

dla
Franciszka Jana Kwiż^

w  K ornenbur^n,
prze^ Je g o  c. k. Mość ces**, 
F ra n c isz k a  Jó zefa  I. w całem , j  
strjackiem państwie, po poprzedflwf 

prakt; czLem użyciu i wypróbowaniu przez wysoką c. k. austrjaoką wł* f, 
sanitarną zaszczycony wyłącznym przywiłejem i Iondyńskiin medalem * „ 
1862 — w maszialarniach JM . królow ej ansielsk iej ł JM . króla Pf{f 
skiego — jak  to dowodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn Vr?<t 
dotyczące urzęda masztalargfeie przesłane — oraz w o. k armii, a na*eL' 
obozie w Jutlandji z jak uąjlepszym  skutkiem  używ any, utrzymuje L  
nia naw et przy największem  natężeniu do późnej starości i wy*r 
lym  i raźnym i służy szczególn ie do w zm ocnienia przed, a do f  

w rócenia sil po w iększych  trudach. 94 ^
Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. w. a _

Mniej jak  2 flaszek nie może I
P r a w

We L w o w ie  u K. Iskierskiego.

I  *±\J L / U li*  Y V . a  0 0 P

ly ć  rozsyłane, za opakowanie liczy się ^0 
w d z i w y  u t r z y m u j ą :
O. w a p t.F . Mikolascba, w apt. A, BERLINERA > fwj **
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1865. DODATEK Ar. ETA NARODOWEJ.
Ad m obile lignum.

(Glos bezparcjalny i nieliteracki).
„Vae mundo a scandalis: necesse est 
enim ut veniant scaudala • verum ta- 
men vae Domini illi, per quem scan- 
dalum venit.“

U So. Mat. XVIII. 7.
Po silnych wstrząśnieniach następuje zw y

kle reakcja; jest 10 prawda stara jak świat, do 
której poznania nie trzeba ani silnego przeczu
cia ani głębokiej filozofii; ale jeżeli zwichnięcie 
wielkich zamiarów napełnia boleścią , ileż smu- 
tniejszem musi być położenie całego narodu, 
jeżeli po silnych w strząśnięciach, następująca 
reakcja zagraża dysorganizacją całego społe
czeństwa.

Nie można bowiem innego skutku wywnio
skować z kierunku myśli, wyrzeczonych przez 
P. L. Siemieńskiego w feiletonie Czasu z dnia 
2. bm. Pod niewinną formą: „Pogadaneko ksią
żkach i ludziach1', autor tychże powołał przed 
sąd ( jak  się wyraził) opinii publicznej, a rze
czyw iście (ja k  nam się zdaje) przed sam owol
nie, na prędce uprzywilejowany trybunał reakcii 
całą postępową część naszego społeczeństwa, 
a to pociągając do odpowiedzialności w szyst
kich tych, którzy piórem i żywem słowem  
„przez tyle lat“ (ja k  się wyraża) dzielili sie z 
publicznością.

Nie wchodzimy w to, czy dziennik Czas 
podziela zdanie swego feiletonisty, czy się tak
że miał stawie jako inkulpat przed tym sądem, 
h ,rbwnież czy prawdziwe lub mniemane re
habilitowanie się, lub schlebianie głowę podno
szącej reakcji, mogłoby być celem rozmyślnego 
pocisku—i chcemy wierzyć, że szanowna "redak
cja w niniejszym wypadku nie m yślała się po
wodować jedynie tylko sprośną osobista' za
wiścią.

Pan L. Siemieński zamyślał w literackiej 
praczkami, na którą przez jak iś fatalizm Gali
cja od dawna przeznaczona, zagaić sejmik, za
raz jednakże na początku dla ulżenia sobie za
pewnie pracy, nakazał rodzaj separacji tak zwa- 
nych piśmiennych od niepiśmiennych; do pierw
szych policzył dziennikarstwo et consortes, do 
drugich, całą resztę społeczeństw a; niechby i 
tak było, kiedy tak chciał ten eo niedawno z 
Dantem, Bufonem i Krasickim rozmawiał, a zre
sztą czy na szlacheckim sejmiku czy na demo
kratycznym metingu, głos wolny podniesiony w 
obronie prawdy,powinien być wysłuchanym. — 
Pan S. wniósł wprawdzie kwestje osobiste, ale 
i to by można wybaczyć, spodziewamy się , że 
wkrótce rzecz ta zostanie wyjaśnioną,’) mogłoby
to być n a re s z c ie  i z k o rz y ś c ią  dla s p r a w y  a 
dobrzeby było, gdyby obok in n y c h  o so b is to śc i 
jak  się spodziewamy i pan S ie m ie ń sk i w y sz e d ł 
czysty i nieskalany. Ale pan S. zrobiwszy z 
sejmiku tego samowolnie uprzywilejowany, za 
narodowy uchodzić mający trybunał reakcji, 
powołał przed tenże tych wszystkich, Którzy w 
imię demokracji starali się „przez tyle lai“ roz
szerzać w naszym kraju liberalniejszą oświatę, 
pan S. podchwycił z moskiewskiego organu wy
mierzoną przeciwko jednej osobie inwektywę i 
korzystając z chwili, zamierzał na rozsrożonej 
przebytemi cierpieniami opinii publicznej wy- 
módz wyrok potępiający wszystkich; to już nie 
brudy literackie, to nie kwestja osobista, ale 
to jest plagiat narodowy.

Pan S. powiada, że „publiczność modelowa
ła się do waszego sposobu widzenia, musiała 
sądy wasze przyjmować etc. etc. Nie zdaje 
nam się, ażeby gołe frazesy takie mogły czego 
dowodzić lub wyjaśnić, ale w imię tej samej 
publiczności, której pan S. narzuca się na rze
cznika, mamy prawo zapytać się pana S. czy 
jeszcze wolno takiemi frazesami jej ubliżać? 
Czyż w jego mniemaniu jużby tak daleko przyjść 
miało z tą publiczną opinią, żeby było wolno 
nad głową jednego człowieka napisać całą kartę 
kilkuletnich narodowych dziejów, jakto uczynił 
pan Siemieński?

Obecne stosunki nie pozwalają nam się roz- 
“ niemanym teroryzmie pana S., tę

. P sobie zrobić nwagę, że często I
mówion roryzmie czynnym; o teroryzmie
słownym jeszcze dotychczas nie myślał; a
zresztą czy , mówić o teroryzmie tam, 
gdzie nie ma a^tateczuej władzy do jego po
parcia ? — Pod.ł^  Pana S., możuaby po
wiedzieć, że rolnik, pracujący w p0cje CKOja na
kawałek chleba, teroryzuje w ylęgającego gje 
Geldhaba, bo pracą swoją daJe mu nforelne u- 
pom> ^ j r s S , n e W . afektac k^ a

lera de la Manche, P? V  T c ź e m u fs fe  Jedni? 
od kogo bierzecie hasło? A wszak „ V o b S e
me zapytał: kto was rodzi. » od esse
oblige“. _  Zaprawdę ń®ie^ tatnicb dziejowych 

cały jeden wielki akt odwaga pana
wypadków s p ó ź n i o n a  cyw  ̂ ż0 j ęgt

gdyby nie miała tej smut:“.eJ , Chcącej 
objawem jakkolw iek naturalnej r wyrazimy) 
korzystać z chwili, ażeby (że się ta J zrobić
Ze złożonym na łożu boleści człowiek , rze. 
na Prędce obrachunek, i to nietylko co ;nje 
szłośei, ale i na przyszłość, i zniewo, , ‘
Publiczną do m ilczącego poddaństwa i a.
,  uszeństwa samowolnie uprzywilejowane 
e°pagow i! — I jakich to środków użył pan ■
0 tego? oto paszkwilu (na które tak narz

le l  ^ r§czqne nam dzisiaj oświadczenie dr. Józefa Mil 
Dr™ • wyjaśniające całą sprawę, i kategorycznie za- 
PannCẐ e Podaniom listu p. Sachera umieścimy jutro. 
Gaj. $  C er°wi zaś przesłaliśmy za recepisem numer 
czenia sic " którym było zawezwanie go do wytłuma 
p. r, ‘ w piątek dopiero mija 14-dniowy termin,

i szkanJału, chociaż cokolwiek manierowego, to 
prawda. Pan S. podsumował pod jeaną inwek
tywę wszystkich i powiedział o nich „nervis
alienis mobile lignum — najskuteczniejszy środek 
przyznać trzeba, ale i najmniej uczciwy. Nic 
należymy do tych młodocianych zagorzelców co 
to przy lada wolnym objawie słowa krzyczą- 
„zdrada, zdrajca !“ ale p rzyzna  jednakże mu
simy, że powiedzieć narodowi: „Patrzcie, oto te 
wszystkie oiiary, któregąpowodem waszej niemocy 
one nie pochodzą ze środka waszych serc, nie 
są nawet owocem przekonania waszych doradz- 
ców, ale to są tylko następstwa opłacanycn wa
szym kosztem brudnych namiętności pojedyń- 
czyeh osób, to wypowiedzieć, to znaczy chcieć 
sprowadzić krizis w niemocy, której skutki śmia
ło tu powtarzamy, musiał by być rozkład spo
łeczeństwa.

Nie wątpimy wcale że te same nieprzychyl
ne nam organa, od których pan Siemieński przy. 
swoił sobie p o d c h w y t y w a n i e ,  przyswoją 
sobie ten plagiat rzucony przez puna S. ażeby 
jak  to było dotycnczas, zawyrokować i o osta
tnich wypadkach podług maKsymy „de nobis 
sine nobis;“ ale piamy zarazem zupełną nadzie
ję, że zdrowy sąd opinii publicznej pogardzi ta
ka nieuczciwą bronią.

Jakikolwiek wyrok zapadnie w historji o 
ostatnich kilku latach naszego żywota, jedno 
musi się okazać : że pozostał nam jeden klejnot 
ze skarbca odziedziczonego po naszych przod
kach, ż Którym się i w najkrytyczniejszych 
chwilach lepsza część dawnej rzec-zypospofitej 
nie rozstawała, a tym jest: siła duszy do zno
szenia wszelkich dolegliwości; tym klejuotem 
nie wolno nam frymarczyć za żadne idee ary
stokracji lub demagogii. Cokolwiek się stało --  
stało się; dziecku wolno się tłumaczyć zwale
niem przewinienia na brata lub towarzysza za
bawki dziecinnej, mężowi nie wolno — a naród 
któren ma tyle odwagi do wypowiedzenia tego 
sobie, ten zarazem ma na tyle siły, ażeby wy
zdrowieć.

Tyle tylko zdawało się nam potrzeb nem do 
wypowiedzenia w obronie tej części publiczno
ści, która nietylko piórem, ale i słowem i czy
nem zawsze stać zamyśla pod sztandarem idei, 
której najgłówniejszą zasadą jest, że każden 
fakt, chcąc go należycie ocenić, trzeba odnosić 
do całego narodu, a nie do pojedyńczych osób.

Kraków 9. lutego 1865.

Korespondencje Gazety Narodowej. 4
. Z J a ro s ła w ia  9. lutego.

K ied j. w s tr z ą ś n ie n ia  do n ie d a w n a  z a j 
mujące gorączkowo umysły, skończyły się tak 
tr a g ic z n ie  — i p ie r w s z e  p rz e r a ż e n ie  p o  ty c h  
k rw a w y c h  k lę s k a c h  p rz e s z ło  w  s ta d iu m  o d r ę 
tw ie n ia  a  d a le j s p o k o jn ie js z e g o  ż a lu  —  lu d z ie  
dobrej woli ocknąwszy się pierwsi, poczęli na 
nowo czynić zabiegi i starania ku podniesieniu 
zachwianego mateijaluego bytu krajowego, przez 
wysilenia czasów ostatnich; poczęli w różnych 
kierunkach badać środki, któremiby upadek wi
doczny powstrzymać, a bogactwo krajowe pod
nieść się dało. Jednocześnie prawie zaczęto w 
radzie wiedeńskiej poruszać kwestję opodatko
wania gorzelnianego, we Lwowie zajęto się ser
decznie podnoszeniem i kształceniem klasy rze
mieślniczej — równocześnie zaczęły się odzy
wać głosy, lubo pojedyncze, o potrzebie stowa
rzyszeń roluiczych, a potrącono także i o kwe- 
stją szkoły dublańskiej, o ile mi się zdaje przy 
sposobności jakiegoś zapisu na stypendja dla 
szkoły.

Kształcenie nowej generacji rolników i go
spodarzy postępowych dla naszego kraju, jest 
obecnie rzeczą tak ważną i tak naglącą, że 
żadna ścieżka, prowadząca do tego celu, me 
powinna być pominiętą, i dla tego pozw alani 
sobie podać następujące uwagi: —

Według mego widzenia rzeczy, powinna 
szkoła dublańska mieć jako wyłączne zadanie, 
by stanęła jak  najrychlej na stopie wyższego 
zakładu naukowego gospodarstwa —-• p° PrOS 
akademii rolniczej — jakie są ®
Proskowie, Walden i t. p. — a to dla tego, y 
młodzież tutejsza, mająca dostateczne środki 
podobnego kształcenia się, ni® potrzebowała 
płacić tejże samej nanki drożej za granicą 
trudniejszej dla wykładów w obcym języku 
by zresztą będąc pod bliższym nadzorem opie
ki domowej, nie uczyła się rzeczy zbytecznych, 
nieobjętych programem żadnej szkoły, a któryc 
kultywowanie wymaga najczęściej dokończenia 
edukacji w Grafenbergu. ,

Jeżeli więc za przejęciem się tą praWQą 
całego ogółu interesowanych, zakład przez ao- 
stateczne stałe wyposażenie stanie na > 
stopniu wysokości — wywiąże sie najzupełm J, 
bo z największą dla kraju korzyścią z !we°zadania. Zakład'jednakże przy najświetniejszy
nawet rozwoju, pomimo coraz nowo powstają
c.yeh stypendjów, pozostanie zawsze niedos ę 
lm.ym dla całego ogółu młodzieży ubogieJ> caca 

81? kształcić do gospodarstwa, choćby na 
ze posady, jako to : dobrych ekonomów itp. 

i * Przyczyny jasnej, że oficjalista, mający
t/v  temyho?rodzen*a za le d w ie  kilkaset Z 1 >a

pr yoh ? n n  1,-k/0ro caa»em dzieci, kosztów Podobny™ ponosić nie może ; tu potrzeba środka in
nego; a sądzę że j eBt . d . }atwy.

W okolicy Jaro8}awia jest od lat kilku w 
dobrach ks. lerzego Czartoryskiego, rządzcą 
kluczowym, czyli jak go tam z niemiecka zwią

i Inspektorem d. H. (uczeń Korskiego), który
iakkolwiek obcokrajowiec, przywiązawszy się 
iednak do kraju, gdzie znalazł zajęcie, a gospo
darz zamiłowany, widząc dotkliwy brak ludzi fa
chowo uzdolnionych, a nieprzebrany zasób mate-

rjałów zdrowych i żądnych nauki, wyrobił u skar
bu pozwolenie przyjęcia na każdy folwark mło
dego człowieka (z synów niezamożnych oficjali
stów) na praktykanta Praktykant taki kosztuje 
skarb zaledwie tyle co zwykły polny, przecho
dzić musi wszystkie jakie są tylko roboty i za
jęcia gospodarskie i to nie dla próby tylko, ale 
po prostu musi pracować i nczyć się tak — 
bv znowu innych mógł nauczać — Przy robo
tach rozrzuconych pranktykanci dozorują ludzi, 
spisują każdodzienne czynności, w niedzielę zaś 
zjeżdżają si® do rządcy, który im wykłada naj
dokładniej, jednak w sposób zrozumiały i przy
stępny teorję każdej czynności gospodarskiej — 
a oraz zastosowanie tejże w danym razie. — 
Praktykanci eo tydzień obowiązani są przedło
żyć pisemne wypracowania słyszanego przed ty
godniem wykładu, które się według potrzeby wy
jaśniają jeszcze lub prostują; w wolnych chwi
lach zdejmują się mapy idealne, lub kopiują 
katastralne — szKicują położenia grnntów i t. p.,‘ 
stowem zajęci są bez przerwy.

Zdawałoby się może, że to ich męczy lub 
zniechęca — bynajmniej; młodzieńcy, których 
widuję' często podczas wykładów niedzielnych, 
okazują rzeczywiste zamiłowanie w pracy i po
wołaniu, do jakiego się sposobią, oraz rzadkie 
przywiązanie do swego kierownika, który trzy
ma ich w rygorze prawie żołnierskim — że zaś 
im praca nie szkodzi, widać po twarzach ru
mianych i zdrowych, po ramionach muszkular- 
nych i rękach, na które wątpię by się znalazł 
jaki numer glansowanych rękawiczek. Przy całej 
zasłudze pana H. podnieść jeszcze należy z 
wielkiem uznaniem tę okoliczność, iż wykłada
jąc po polsku, łamać się musi z trudnościami 
je/.ykowemi, pomimo to jednak przestrzega u 
młodzieży czystości języka i zwięzłości stylu 
w wypracowaniach pisemnych. Sądzę, że za 
nadto piękny i do przekonania trafiający przy
kład daje nam ten obcy a szlachetny pracownik, 
ażeby nie miał znaleźć chętnych naśladowców. 
Gdyby zatem, choćby w większych tylko ma
jątkach, naczelnicy gospodarstw a mianowicie 
ludzie, kształceni po akademiach rolniczych, 
chcieli — idąc tą łatwą d rogą—rozpowszechniać 
swą nabytą i do stosunków tutejszokrajowych 
zastósowaną już wiedzę, i przelewać ją  na mło
dzież ubogą a żądną nauki, zasłużyliby się nie 
mało, dając krajowi' za lat parę nieprzebrany 
zastęp uzdolnionych dostatecznie oficjalistów 
niższych dla gospodarstw mniejszych, które a- 
gronomów opłacić nie są w stanie; a n» brak 
tej właśnie kategorji ludzi, ogólne dziś słychać 
skargi.

—rr- -------- W a r s z fc n „  d. y. lutego.
Przyszłość stronnictwa socjalistów moskie

w sk ic h , g-łową k tó reg o  jak  w iadom o je s t  p an  
M i/utyn, a u n as  g łó w n y m  przedstawicielem ks. 
C zerk ask i, d y re k to r  p re z y d u ją c y  w  kom is ji sp ra w  
wewnętrznych, silnie jest zagrożoną przez nie
chęć ku niej w. ks. Konstantego, kierującego o- 
becnie sterem rządu w Moskwie. Inne partje 
jakkolwiek między sobą w ciągłej pozostają 
walce, wszystkie zgadzają się co do dążności 
usunięcia tego niebezpiecznego stronnictwa. W 
królestwie Polskiem jednakże, gdzie członkowie 
jego najważniejsze zajmowali stanowiska, gdzie 
książę Czerkaski większą czynność w rządach 
rozwija niż namiestnik, tak jak niegdyś Mucha- 
nów za Gorezakowa, działalność socjalistów 
moskiewskich, reformujących nasz nieszczęśliwy 
kraj, ciągle wywiera swoje zgubne skutki. 0- 
brawszy sobie za zadanie zupełne przygnębie
nie klasy właścicieli ziemskich, stale oni w tym 
kierunku postępują.

Podwyższenie o 50prc.' blisko podatków i 
i tak już dosyć uciążliwych, jest także ich dzie
łem. Nowa ta stopa opodatkowania ma nastą
pić jakoby w celu zebrania potrzebnych fundu
szów na wypłatę dziedzicom wynagrodzenia za 
straty pochodzące » uwłaszczenia włościan. W 
ten sposób obywatele ziemscy wypłacą rządo
wi prennmerando Kapitały likwidacyjne, które 
niegdyś dopiero mają otrzymać. Podatek od 
wypalania okowity będzie podwyższony do ru
bla na garncu, przez co wódka stanie ua równi 
w cenie z winem.
_. System decentralizacji coraz większe przy
biera rozmiary, — i tak w miejsce projektowa
nych ośmiu gubernii, zamierzone jest urządze
nie 16 departamentów z osobnemi władzami 
wojskowemi, administraeyjncmi i sądowenii.

W sobotę dnia 4. lutego z rana wywiezio- 
no_ koleją petersburgską cztery wagony wię- 
zuiów politycznych, w znaczniejszej części w 
bajdany okutych. Każdy z tych wagonów (3 
f^'asy) obejmuje 75 miejsc numerowanych, zatem 
bczbę transportu tego można w przybliżeniu na 
dOO osób oznaczyć.

Wszystkie redakcje tutejszych pism perjo- 
dycznych otrzymały wezwauie, aby przedloży- 
y  p. Pawliszczewowi, redaktorowi głównemu 

"'ienniha, Warszawskiego oraz prezesowi komi- 
tetu cenzury, upoważnienia czyli kensensa na 
ln.°cy których istnieją. Takiemu żądaniu może 
niektórym redakcjom nie łatwo przyjdzie zado- 
®yć uczynić, szczególnie tym, które od bardzo 

awnych czasów początek swój wywodzą, — co 
właśnie zdawałoby się, powinno im nadać wzię- 
c)®> powagę i ochronić je od wszelkiego zakwe- 
8tJonowania* eo do ich praw i przywilejów. Wie- 
my n. p .; £e (jjazeta Warszawska istnieje od 
czasi w panowania Augusta II.

. Do rozlicznych zmian w dążności bliźsze£° 
zjednoC2eni-a królestwa Polskiego z eesarst^5,> 
moskiewskiem należy i ta, jakkolwiek ona z J 
się małej wagi, że w miejsce dotychczaso J  
marek listowych, oddzielnych d la  kró t 
Polskiego, wprowadzone będą marki, jak ie  U- 
żywane są w Moskwie.

Gazeta Handlowa ogłasza co następuje-
Dnia 4. lutego r. b. przed Stanisławem Za

wadzkim, rejentem kancclarji ziemskiej w War
szawie, podpisany został akt zawiązania spółki 
bezimiennej pod nazwą ..Towarzystwo drogi 
żelaznej warszawsko terespojskiej, której sta 
tuta zatwierdzone zostały najwyższym nkazem 
z d. 9. (21.) października r. z.

'Do spółki tej oprócz p. Leopolda Kronen- 
berga jako założyciela, przystąpili : Jan F un-
duklej, rzeczywisty t a j n y  radca ^n a to r cz o- 
nek rady administracyjnej królestwa, kontrolor
jeneralny najwyższej Izby ob Górski’
Feliks Cbudzyński, obywatel. 3. LndwiK b_  ,
obywatel. 4. Ludwik hr. Krasinski, y ^  
5. Władysław hr. Małachowski, oby ^ J  
Mateusz Rosen, bankier, naczelnik n^er
dlowego pod firmą J. S. Rosen. 7. A e , .  
Strcnger, radca stanu. 8. Michał br, Sta » 
obywatel. 9. Stanisław Aleksander br. Waiew 
ski, obywatel 10. Tomasz Jir. Zamojski, oby 
tel ; którzy wraz z założycielem, odpowiednio 
do § 20 statutu spółki, będą członkami rady za 
rządzajaeej. Prezesem zaś będzie założyciel lo  
warzystwa, p. Leopold Kronenberg, bankier.

Przystępujący do spółki wraz z założycie
lem rozebrali 15.000 sztuk akcyj storublowych, 
a tym sposobem spółka wedle §. 5 ustawy jest
już zawiązaną.

W §§• 8. i 9. statutu towarzystwa powie 
dzianem jest, że pierwsza emisja wyniesie 15 
tysięcy sztuk akcji. Na prośbę założyciela naj
wyżej dozwolonem mu zostało powiększyć tę 
emisją do 30.000 sztuk. Na tej zasadzie, oprócz 
15 000 sztuk rozebranych przez założyciela i 
członków rady zarządzającej, przyjęto jeszcze 
od kilkudziesięciu innych osób deklaracje _ na 
drugich 15.000'sztuk. Tak więc rozebraną jest 
cała pierwsza emisja 30.000 sztuk, a podpisu
jący na pewność akcyj złożyli kaucje w papie
rach publicznych, wyrównywające nominalnie 
dziesiątej części wartości akcyj.

Możemy także z pewnością donieść, że w 
przedmiocie budowy drogi żelaznej warszawsko- 
terespoiskiej, zawarią już została umowa sta
nowcza z jednym z pierwszych inżynierów w 
Europie, panem Karolem VignoIes, którego spól 
nikiern jest znakomity przedsiębiorca.

Wedle tej umowy, roboty zaczną się na 
wiosnę r. b., a droga żelazna ma być otwartą 
i do użytku publicznego oddaną w ciągu ma
ja  1868 r.

Ze statutów, które już wydrukowanemi zo
stały, a które w tych dniach w trybunale han
dlowym wywieszone być mają, wymienimy: Że 
kapitał spółki wynosić będzie 10,200.000 rs., w 
połowie w akcjach, a w połowie w obligacjach ; 
że rząd poręczył posiadaczom akcyj i obliga- 
cyj procent w stosunku 5%  rocznie i fundusz 
n a  am o rty z a c ją , w szystko  w W artości metali
cznej, z zapłatą w krają i za granicą; że pa
p ie ry  to w a rz y s tw a  w y sta w iać  b ęd ą  z ewaluacją 
każdych stu rubli na 16 fnt. szt., 400 fr., 188 
guld. holenderskich i 107 tal. pruskich.

Nie dziwi nas przeto, że koncesjonarjusz 
pierwszą emisją powiększyć musiał, i że całe 
30.000 akcyj tej emisji w tak krótkim czasie 
bez żadnych ogłoszeń rozebrano.

P a ry ż  9. lutego. 
(K) Za kilka dni cesarz Napoleon w mowie 

tronowej skreśli sytuację europejską. Zapewne 
dowiemy się z niej więcej niż z pruskiej i an
gielskiej. Dotąd treść mowy wielką tajemnicą 
pokryta, jak gdyby chciano światu zrobić nie
spodziankę.

Wczoraj nuncjusz papiezki, Chigi. miał po
słuchanie u cesarza. Tłumaczył się on iż bez 
jego woli i wiedzy ogłoszono listy jego do bi
skupów z Orleanu i Poitiers. Czy cesarz przy
jął to tłumaczenie i nie będzie się dalej doma
gać odwołania nuncjusza, nie wiadomo.

W ostatnich czasach bardzo rzadkie były 
znoszenia się posłów, pruskiego i moskiewskie
go Z'panem Drouin de Lbuys. Widocznie sto
sunki gą bardzo chłodne. Natomiast z austrja- 
ckim częstsze były relacje. Francuzki gabinet 
usiłuje przeciągnąć Austrję na swą stronę. Zda
je  się nam, iż podobnego dopnie rezullatu jak 
przed półtora rokiem. . .

Zresztą o dyplomatycznych r°k°w? “'!!)a- 
między mocarstwami európejskiemi, Cy
nuje tajemnica. Tylko sprawa Szlezwik- st(.0_ 
nu agituje się na powierzchni, resztę 0 
ny przeciwne ukrywają starannie. ' ż nie 

Cesarz miał po kilkakroć wy 8zybko
swe, aby budżet na rok 18^ L CZem. Przytcm 
uchwalonym w ciele Pra gtosuuki zewnętrzne 
miał dać do poznania, ze.a 
wymagają te przyspieszeń zwracaj Ji ^ w n ie  

Wypadki aroery erykj jgtotnje nadciągnie 
uwagę cesarza. ^  ocjzenia się lub w razie po- 
burza, w razie Gabinet francuzki ma
konania z angielskim. Anglii chodzi o
się porozum iew aj Araeryce( Francji o Meksyk
£°,,0Kie Aniliam0głanniknsić nj®bezpieczeóstwa 

*y  niac ■ kolonii, p ozostaw iłaby Francji 8a’
“Sefwalkę * ożl! ™ -  z f a n a m i  ZjednoczonemiI  w razie gdyby i Kanada-i Meksyk ( ‘ 

StaQÓW Zjednoczonych uleełv o-ć.- a°0'
c°aS znajdzie się potęga,

opór? Anglia straciłaby p an o w aJ 
rzu a prawdopodobnie i resztę s™ w f  mo' 
Afryce i Azji. ‘ BV}y°h kolonii w

Itattift [Kłlskie.
W a rsz a w a . Czytamy w Gołosie: 

na komisja klasztorna w królestw ie Polskiem,



DODATEK do 0ĄZETY NARODOWEJ z dnia 12. lutego 1865.

ukończywszy pierwszy perjod swych działań, 
t. j. rozporządzenie co do zaniknięcia i zniesie
nia klasztorów, przystąpiła do drugiego perjo- 
du, niemniej ważnego — rozdziału pozostałych 
gmachów klasztornych. Niektóre z tych gma
chów są nader znaczne, kosztowne i dogodne 
do rozmaitych użytków. Do liczby podobnych 
należą budowle klasztorne księży misjonarzy 
w Warszawie, czyli jak  je tu nazywają, kla
sztor świętokrzyzki. Znajduje się on na Nowym- 
Swiecie, najlepszej z ulic warszawskich — i 
zajmuje ogromny obwód, mając wewnątrz, po
dobnie jak  wiele domów tutejszych, bardzo pię
kny ogród. Gmachy klasztorne służyły metyl- 
ko na pomieszczenie zakonników ale i do wy
najmowania ; oprócz tego mieściło się w nich 
seminarjum misjonarskie, przyłączone teraz do 
tutejszego seminarjum diecezjalnego rzymsko
katolickiego. Ogromne i dogodne lokale mi
sjonarzy, którzy potrafili lepiej od wszystkich 
innych zakonników urządzać swe interesa 
świeckie, zwróciły przedewszystkiem na sie
bie uwagę. Dogodność istniejących budowli 
pomisjonarskich i obszerność miejsca, pozwala
jąca dokonywać znaczne przybudowania, poda
ły początkowo powód projektom przeniesienia 
do tych gmachów tutejszej szkoły głównej, ma
jącej się zreorganizować na uniwersytet war 
szawski a pomieszczonej teraz w budowlach 
Dyłego korpusd kadeckiego. Jednakże projekt 
ten został zaniechany, dla tego, że z jednej 
strony potrzebne były do tego znaczne przebu
dowania, a z drugiej, niepodobna było dać gma
chowi owej fasady i stylu, jakie powinna mieć 
budowla uniwersytecka Dla tego zdecydowano 
przeprowadzić do gmachów pomisjonarskich 
drugie warszawskie gimnazjum męzKie, zajmu
jące gmach byłej akademii medyczno-chirurgi
cznej, naprzeciw kościoła święto-krzyżskiego. 
Jak mówią, podobne przeniesienie gimnazjum, 
oprócz oddania mu ogromnych budowli, przynio
sło nadzwyczajną korzyść pod względem peda
gogicznym. W dawnym lokalu gimnazjalnym 
można było mieć tylko siedm audytorjów, po 
dług liczby klas, ćo zmuszało do cierpienia klas 
o 120 uczniach; w nowym domu okazała się 
zupełna możność utworzenia kursów paralel- 
nych, z czego bezzwłocznie skorzystano. Oprócz 
tego, w nowym lokalu wydzielono mieszkania 
dla niektórych nauczycieli i urzędników dyre
kcji naukowej. Pozostały po drugiem gimnazjum 
gmach, oddano na pomieszczenie ruskich: gi
mnazjum 7-klasowego męzkiego, cztero klaso- 
wego progimnazjum żeńskiego i kursów przy
gotowawczych."

P oznań . Pos. Ztg. z d. 10. doDOsi, że 
zany zaocznie na śmierć przez berliński sąd 
stanu obżałowany W o l n i e w i c z  z Dembięza, 
dobrowolnie oddał się w ręce landrata w Śro
dzie, poezem go pod eskortą odstawiono do Po
znania, az tąd  koleją fcelązną do więzienia Haus- 
Toigtei w Berlinie. ^

Przegląd polityczny.
A ustrja . O wyrokach, zapadłych świeżo w 

peszteńskim procesie politycznym, pisze Wie
ner Zeitung z d. 10. b. m ,:

„Ostatniemi czasy pojawiły się znów w 
królestwie Wegierskiem ze strony frakcji, nie
stety jak  tego dowodzi kilkokrotne popełnienie, 
niepoprawionej, usiłowania w celu przyprowa
dzenia do skutku zbrodniczych zamiarów wszy- 
stkiemi środkami postępu i gwałtu, które, cho
ciaż znów udaremnione czujnością organów rzą
dowych, pozostały bez skutku, jednak przez ta
kie zbrodnicze zajścia nie dają przyjść do spo
koju i bezpieczeństwa krajowi, już i tak ciężko 
nawidzouemu.

„Powołane do karania tych zamiarów, zdra
dę główną na celu m ających, sądy wojskowe 
znalazły się przez to w tem smutnem położeniu, 
że w ostatnich miejscach musiały wydać na pod
stawie rozległych śledztw kilka ciężkich wyro
ków. Do tych należy także wyrok wydany 6. lut. 
b. r. w Budzie na kilka osób, które z tego Ba- 
mego powodu zostawały w śledztwie.

„Jesteśmy w tem położeniu, że dla spro
stowania kilku w tym względzie mylnych dat 
umieszczonych po dziennikach, podać możemy 
główną treść tego wyroku.

Wyrokiem najwyższego wojskowego senatu 
Spraw iedliw ości, jako najwyższej wojskowej są
dowej władzy, zostali uznani winnymi zbrodni 
zdrady głów nej i skazani i to na podstawie wła
snego zeznania: 1) Stefan Nedeczky, właściciel 
ziemski i 2) Ludwik Beniczky z Benicz, radzca 
rady nadzorczej — oprócz utraty szlachectwa 
w drodze prawnej na karę śmierci przez szu
bienicę ; w drodze łask i na dwadzieścia lat 
ciężkiego więzienia;

ze zbiegu okoliczności: 3) Paweł Almasy, 
właściciel ziemski, oprócz utraty szlachectwa 
na 20 lat ciężkiego więzienia ; 4) Ludwik Gaspar, 
adwokat, opróczutraty szlachectwa i adwokatury; 
5) Ludwik Zambelly - Bieberstein; oprócz utraty 
szlachectwa; 6) Gabriel Clementis, oprócz utra
ty szlachectwa; 7) Ludwik Piachy, adwokat o- 
prócz utraty szlachectwa i adwokatury i 8) l u. 
dwik Lezsak, oprócz utraty chleba łaskawego, 
każdy na czternaście lat ciężkiego więzienia; a 
9) Władysław Szellestyei na utratę szlachectwa 
i sześć lat ciężkiego więzienia.

„Zarazem są skazani obowiązani wynagro
dzić z majątku swojego szkody wyrządzone 
przez zbrodnię stanu państwu, lub osobom pry
watnym, tudzież zwrócić koszta za utrzymanie 
ich podczas śledztwa i kary."

Na posiedzeniu Izby posłów Rady państwa
d. 10. bm. odczytano najprzód trzy uwiadomie
nia m i n i s t r a  f i n a n s ó w ,  w których w pierw-

szem zapowiada, że z powodu prawdopodobne
go przedłużenia kadencji bieżącej Rady państwa 
o trzy miesiące nad czas, w projekcie budżeto
wym przyjętego, żąda podwyższenia etatu Rady 
państwa o 222;300 zł. na rok 1865; w drugiem 
żąda pomnożenia w tymże budżecie etatu żan- 
darmerji w Kroacji i Sławonii o 32.000 zł.; trze
cie uwiadomienie mało ważne.

P r e z y d e n t  dr. Hasner donosi, że nad
chodzi wiele petycyj bezimiennych, których za
tem Izbie przedkładać nie może.

Poseł bukowiński pan I l l i u t z  interpeluje 
ministra stanu z powodu, że sankcjonowane już 
dawno przez cesarza ustawy dla Bukowiny: 
gminna i o konkurencji w budowie dróg, dotąd 
nie wprowadzone w życie, i żąda odpowiedzi 
na następujące py tan ia : 1) jakie stoją w dro
dze przeszkody wprowadzeniu tych ustaw w 
życie? 2) jakie kroki poczyniła administracja 
ku ukonstytuowaniu gmin i wydziałów konku
rencji drogowej według nowych ustaw ? 3) w 
jakim czasie można się spodziewać prawnego 
uregulowania tej dla Bukowiny tak ważnej 
sprawy ?

P. S c h m e r l i n g  odrzekł, iż na jednem z 
najbliższych posiedzeń odpowie na tę inter
pelację.

Potem skończono sprawę podatku p o g ł ó  
w n e g o w Siedmiogrodzie. Przyjęto §. 7. w tym 
sensie, że ustawa ta obowiązuje od d. 1 sty- 
cznią b. r., z poprawką [Brestla, iż tylko na 
lata administracyjne 1865 i 1866. — §. 8 i o 
statni jest klauzulą wykonawczą. Natychmiast 
odczytano projekt tej ustawy po raz trzeci i 
przyjęto, z dodatkiem następującego życzenia 
Izby : „Izba wypowiada życzenie, iżby rząd z 
powodu że reforma podatków stałych nie tak 
rychło nastąpi w całej monarchii, zechciał przed
łożyć projekt, jakby odpadający (ze zniesienia 
pogłównego) dochód pokryć ze środków kraju" 
(Siedmiogrodu).

Po w y b r a n i u  s e k r e t a r z ó w  Izby, (do 
których należą ttraz  ks. Ruezka i ks. Morgen
stern), odczytano we wszystkich trzech odczy
tach i bez rozpraw zaraz przyjęto projekt rzą
dowy ustawy o p e r j ó d y c z n y m  t r a n s p o r 
c i e  os ób .

Nakoniee odczytano pięć jednobrzmiących 
zredagowanych interpelacyj, kiedy rząd odpo
wie na wniesione już dawno interpelacje: Gi-
skry, o przedłożenie powodów zaprowadzenia 
stanu oblężenia w Galicji (§. 13.); Herbsta o 
nadane instytutowi kredytowemu ziemskiemu 
w Wiedniu przywileju (§. 13.); Bergera w spra
wie kolei Voitersreut-Eger; Schindlera w spra
wie ordynaeyj świeżo dozwolonych ; i Skenego 
w sprawie przedłożenia nowej taryfy ełowej

Dzień następującego posiedzenia będzie pó
źniej przez prezydenta oznaczony.

K

Moskwa, O zamknięciu zgromadzenia szła 
chty gubernii moskiewskiej podaje Golos nastę
pujące urzędowe sprawozdanie:

„Na posiedzeniu moskiewskiego gubernial- 
nego zgromadzenia szlachty w d. 16. (28.) sty
cznia, odczytano ukaz rządzącego senatu treści 
następującej: minister spraw wewnętrznych pod 
dniem 8. (20.) b. m. wszedł z przedstawieniem 
do pierwszego departamentu senatu, że uchwała 
koła marszałków i deputowanych gubernii mo
skiewskiej, zatwierdzona przez zgromadzenie 
gubernialne względem przypuszczenia do wybo
rów szlaeLty właścicieli, których majątek nie 
dochodzi teraz do wysokości census ustanowio
nego art. 51 t. III, z powodu zmian, zaszłych 
w skutek postanowienia z d. 19. lutego 1861 r. 
(o uwłaszczeniu włościan), nie może być uwa
żana »a uzasadnioną, gdyż kwestja ta była już 
wniesioną w dziesięciu guberniach i zdecydowaną 
przez ministra spraw wewnętrznych, zgodnie z 
dopuszczeniem pomiemonych osób do wyborow. 
Wniosek swój minister spraw wewnętrznych o- 
parł najprzód na mocy najwyżej zatwierdzonego 
zdania rady państwa z dnia 1. stycznia 1864 
roku, połecającego mu zająć się przejrzeniem 
prawa o wyborach szlacheckich, oraz na tem, 
że co do właścicieli ziemskich, których nieru
chomości zmniejszyły się w skutek postanowienia 
19. lutego, nie wydano dotąd żadnego nowego 
przepisu, a następnie, że kierujący 2gim wy
działem przybocznej Jego ces. Mości kancelarji 
zawiadomił go, ze brzmienie art. 51. t. III. do
datkowych postanowień 1863 roku, wcale nie 
zmienia istotnego brzmienia tegoż artykułu w 
wydaniu 1857 roku , a zmiana wyrazów „sto 
dusz płci męzkiej, do niego należących," na wy
razy : „sto dusz włościan czasowo-obowiązko-
wych," nastąpiła jedynie dla zastósowania tego 
artykułu t. III. zbioru praw do 15. art. posta
nowień 19. lutego. O tem wszystkiem minister 
spraw wew nętrzuych zawiadomił koło marszał
ków i deputowanych gubernii moskiewskiej. Po- 
mimo to, eiż, a następnie gubernialne zgroma
dzeniu szlachty, wystąpili z uchwałą, przeciwną 
decyzji ministra spraw wewnętrznych. Pierwszy 
departament rządzącego senatu zgodził się na 
przedstawione przez ministra spraw wewnętrz
nych konkluzje i ukazem z dnia 13. stycznia 
unieważnił postanowienia marszałków i deputo
wanych gubernii moskiewskiej. Następnie jene- 
rał-gubernałor moskiewski zawiadomił moskiew
skiego gubernialnego marszałka szlachty, że 
wszelkie uchwały obecnego zgromadzenia szla
chty gubernii moskiewskiej mają być uznane za 
nieważne i wezwał go do niezwłocznego zamknię
cia posiedzeń tego zgromadzenia, nadmieniając, że 
względem zwołania nowego zgromadzenia nastąpi 
w swoim czasie rozporządzenie. Marśzałek gu- 
bernialny szlachty ogłosił zamknięcie zgroma
dzenia."

r o n i n a .
Pan profesor C h le b o w s k i, k tó ry  wczoraj wykładał 

w sali ratuszow ej ustęp  z fizyki o ciśnieniu pow ietrza, 
dał sie poznać publiczności jako doskonały tłumacz 
wszystkich zjawisk i eksperym entów  z działu aerosta- 
tyki. Z początku uderzyło w szystk ich , ie  p. C. cho
dzący wykładał, wnet jednak przekonano się, że ruchli
wość ta  w yszła na korzyść w ykładu a szczególnie eks
perym entów  z przyrządam i. Nietylko wykład sam snuł 
się za porządkiem tak , iż każde następne zjawisko znaj
dyw ało usprawiedliwienie swe w poprzedzającem , ale 
i doświadczenia na p rzyrządach szły jak  z płatka, obja
śniane zwłaszcza w najdrobniejszych szczegółach. Pan 
C. ma w yśm ienity da. popularnego wykładu, używ a 
bardzo rzadko w yrazów  cudzoziemskich, lub używszy 
ich dodaje zaraz trafne polskie, mówi powoli i przeko
nująco, opowiada najprzód lub pokazuje zjawisko ze 
zręcznością i tajem niczością p restid ig ita to ra , a potem 
zapytaw szy wraz ze słuchaczam i „d laczego?" wyjaśnia 
je  z gruntow nóścią uczonego. W ykład jego  słuchany z 
zajęciem trw ał l ‘/j godziny. Nie radzilibyśmy jednak 
przekraczać godziny, bo wielu z gorliwych słuchaczy 
nie ma czasu do dyspozycji.

W ykład pana inżyniera W ierzbickiego o drzewie i 
w łasnościach drzewa, przepełniony instrukcjam i dla za
stosow ania w rzem iosłach i fabrykach, szczegóiuie o 
przyrządzaniu  drzew a do robo ty , zajmie ważne miejsce 
w drukowanem w ydaniu odczytów  niedzielnych i będzie 
pożądanym  dla sto larzy , to k a rzy , cieślów, stelm achów, 
m aszynistów  i gospodarzy wiejskich nabytkiem .

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Napoleon był zrazu przeciw nuncju

szowi tak oburzony, że mu chciał kazać prze
słać paszporta, t. j  wezwać do opuszczenia 
Francji. Ale i tak zapewne ks. Chigi będzie od
wołany, mimo tłumaczenia się jego na posłu
chaniu u cesarza. Opowiadają, że ostatnia nota, 
wysłana do Rzymu, nie będzie umieszczona w 
księdze żółtej ; z innej strouy słychać, że mini
ster Rouher osobno przedłoży ją  Izbie i senato 
wi. Kilka depesz francuskiego gabinetu do pana 
Sartiges w Rzymie, pisanych przed wydaniem en
cykliki, a sprzeciwiających się świeckiej władzy 
papiezkiej, nie będą umieszczone w Księdze żół
tej. Minister stanu Rouher już pracuje nad mo
wą, z którą wystąpi w Izbie przeciw doktrynom 
nltramontańskim i Francuzom, eo raczej słucha
ją  Rzymu jak  Paryża. Nie mało przyczyni się 
do rozżarzenia sporu list pasterski biskupa z 
Poitiers, do którego ów słynny list napisał nun
cjusz; w liście tym biskup wzywa wiernych do 
modłów i powiada, iż w smutnych tych czasach 
pokłada ufność w przyszłości, iż Bóg obudzi 
nową Judytę przeciw Holofernespwi. Pod nim 
zapewne rozumie biskup Napoleona, jak papież 
nazwał Wiktora Emanuela Nabuchodonozorem !

Jakiś tajemniczy korespondent wiedeńskiej 
Pressy podaje w liście z Paryża d. 8. bm. do
n iesien ia , jak  powiada, „ z a jm u ją c e '1, a le  po d o 
bno całkiem nieprawdziwe. Miano odkryć jakiś 
szeroko rozgałęziony spisek orleanistowski, któ
ry miano wicie w armii silne zapuścił korzenie; 
ze ks. Morny rozgniewany, iż nie jemu, ale ks. 
Napoleonowi powierzono ster rady tajnej, miał 
gdzieś na którymś dworze dać do zrozumienia, 
iż w radzie rejencyjnej zajmuje miejsce, jego 
talentowi i stanowisku przynależące, i że nie
zadługo ta rada rejencyjna wejdzie w życie — 
cesarz bowiem już się stał starcem , i że o to 
miały powstać żywe sprzeczki między cesarzem 
a ks. Mornym. Tymczasem donosi korespondent 
Gazety Kul., że cesarzowa Eugenia już od pół- 
trzecia miesiąca ma nadzieję, obdarzyć cesarza 
nowym potomkiem.

Napoleon zajmuje się gorąco Ameryką pół
nocną, i wezwał admirał Reynaud, najlepszego 
znawcę tamtejszych stosunków, aby jak  naj
spieszniej przybył do Paryża. Stosunki dyplo
matyczne Francji z Stanami Zjednoczonemi są 
dość oziębłe. W Paryżu składa się cała amba
sada amerykańska tylko z jednego członka, a 
posada posła francuzkiego w Washingtonie do
tąd niezajęta po odwołaniu p. Mereiera; Cha 
teaurenard bowiem jej nie przyjął.

Mimo zerwania układów pokojowych z Pół
nocą, nie przestają Południowi spuszczać z oka 
7.ajęcia Meksyku. Dziennik richmondzki Esąuirer, 
który jest poniekąd organem rządu Południo
wców, wykazuje, iż podstawą pokoju między 
Północą a Południem powinny stać się Kanada 
(kolonia angielska) i MekByk, tak aby pierwsza 
przypadła Północnym, Meksyk zaś Południo
wcom. Jakbądź zresztą i kiedykolwiek skończy 
się wojna, nie długo obejdzie się bez napaści 
a potem najazdu Amerykanów na te dwa kra
je, leży to w duchu amerykańskim, w tradycji A- 
merykanów. Dzisiaj zarówno Południe jak  Pół
noc rozsrożone są przeciw Anglii i Francji, i 
mają oboje, słuszne do tego, przynajmniej ich 
zdaniem, prz.yczyny. Nie ma zresztą myśli, aby 
Anglia i Francja na długo mógły stawić zapo
ry Amerykanom w ich zamiarach.

Według doniesień z Nowego Jorku d. 28. 
stycznia, żądał prezydent Południowców, Jeffer
son Dayis, aby układy toczyły się jako między 
dwoma niepodległemi państwami, i aby na czas 
rokowań zawieszono kroki nieprzyjacielskie; a 
ajent Północnych, Blair, doniósł, że według tego 
co słyszał w Richmondzie, Południowcy nie przy
staną na żaden układ, któryby nie uznał ich 
niepodległości. Davis udał się do Wilmington. 
Północni posyłają z całym pospiechem posiłki 
do Savannah, New-Inlet i nad rzekę James, aby 
wkrótce równocześnie módz uderzyć na osta
tnie główne stanowiska Południowców: Charle
ston, Wilmington i Richmond. Francja i Anglia 
niezawodnie wszelkich dołożą starań, aby walkę 
tę przeciągnąć, choć trudno aby Południowcy, 
dzisiaj odcięci od morza, mogli przeciągnąć ją  
do następnego roku. Po skończeniu tej Walki,

być może ii nastąpią starcia Stanów Zjedno
czonych z Anglią i Francją w Kanadzie i Me
ksyku, a może i z Hiszpanią ua wyspie Kubie* 

Teraz nadchodzą bliższe wiadomości o a 
dresie szlachty moskiewskiej, z których coraz 
dowodniej występuje słuszność naszego zapatry* 
wania się, jakie podaliśmy przed tygodniem w 
wstępnym artykule. Rządowi korespondenci mo
skiewscy do pism zagranicznych, i rządowe 
dzienniki moskiewskie przedstawiają rzecz całą* 
jako objaw szlachecniej wyłączności. Tymcza
sem ze sprawozdania o posiedzeniach Bzlachty 
pokazuje się, iż wprawdzie Bezobrazow i kilku 
jeBzcze bojarów usiłowało przeprowadzić adres, 
któryby jedynie żądał od cara, aby z szlachty 
utworzył reprezentacją, ale przeciw tym tenden
cjom wystąpił Orłów - Dawidów i w świetnych 
mowach pobił Bezobrazowa i jego popleczni
ków. Przeszło trzy czwartych z liczby zgroma
dzonej szlachty poszło za nim, i uchwaliło pro
sić cara o nadanie konstytucji, w którejby wszy
stkie stany narodu, wedle ważności interesów 
swych, wzięły udział. W adresie samym stoi, aby 
szlachtę i naród cały powołano do reprezentacji- 
Organa moskiewskie za granicą opuściły tylko 
małe i, i podały: „szlachtę, naród* jak gdyby 
szlachta miała się za cały naród, i żądała dla., 
siebie wyłączności w sejmie czy dumie dzierżą 
wnej. Odpowiedz carsKa, którą podajemy w te
legramie, wypowiada, iż szlachta nie miała pra
wa prosić w imieniu całego narodu i dla całe
go narodu o Konstytucję Ona tylko w swojem 
imieniu i dla siebie może prosie! Równocześnie 
zakazano wszystkim zgromadzeniom szlaehe- '■ 
ekim proszenia o konstytucję dla całego narodu 

Wczorajszy nasz telegram potwierdza także 
następująca korepondencja Gazety Wrocław-. 
skiej z Warszawy d. 8. b. m.: „Przyjęty W 
Petersburgu plan reorganizacji królestwa Pol
skiego nadszedł tu właśnie drogą urzędową* 
Wszystkie istniejące tu komisje rządowe (ro
dzaj ministerjów), tudzież rządy gubernialne bę
dą zniesione. Usunięta będzie Rada administra 
cyjna złożona przeważnie z dyrektorów głó
wnych tychże komisji rządowych. Naczelne 
bióra nowych władz administracyjnych będą 
tylko oddziałami odpowiednich ministerjów ^  
Petersburgu. Tym sposobem królestwo Polskie 
by wspomnieć tylko o jednem, przestaje mieć 
swoją dobrze uporządkowaną administracja 
skarbową, a skarb jego zleje się z chaosem fi 
nansów cesarstwa moskiewskiego. Kraj podzie
lony zostanie na 27 departamentów, z prefe 
ktami na czele. Nazwiska: departament i pre 
fekt, są koncesją dla próżności Francuzów 
Tym sposobem królestwo Polskie istnieć będzjć 
tylko z imienia; w rzeczywistości zaś będzie 
tylko gubernią moskiewską. Do tej wiadomo®?* 
z.aręczonej dodają, że namiestnictwo przestanie 
tu istnieć, a natomiast otrzymamy „szefa rząd# 
cywilnego", obok którego stać będzie główno
dowodzący wojskami w Kongresówce i na L)' 
twie, jakim był Paszniewicz. Przytem ma n»' 
stąpić zmiana urzędników na Wielką skalę, wszy
scy polityczno - policyjnie notowani mają by^- 
usunięci z małemi pensjami". Doniesienie to nie 
jest dotąd urzędowe, ale zawiera sie ono tak^e 
z zmianami w powyższej korespondencji war 
szawskiej z d. 9. b. m.

Wiedeński korespondent Bórsenhalle uwaz® 
akcję państw średnich w celu ściślejszego po
łączenia się, za bardzo prawdopodobną i podaje> 
że przynajmniej wstępne ubrady nad jednold' 
szem złączeniem ich siły zbrojnej — od utwo 
rżenia wspólnej parlamentarnej reprezentacji' 
miano na teraz odstąpić — posunęły się bard*0 
daleko.

Dnia 9. bm. zaprosił pan Schmerling zwo
lenników swoich z Izby posłów na naradę ^  
sprawie budżetu za r. 1866, który ma być j ć  
w tym tygodniu przedłożony Radzie państw®- 
Chodziło o to, czy budżet ten oddać do wstęp
nego roztrząsania wydziałowi Izby, do budżet*1 
za r. 1865 wysadzonemu, czy osobnemu. PO 
słów było zaledwie 14.; większość zgodziła sity 
ab y  go oddać obecnemu wydziałowi.

Telegramy Gazety Narodowej.
P etersburg d. 12. lutego. R e sk ry p t 

ca rsk i z pow odu ad resu  szlach ty  z gubef' 
n ii m osk iew sk iej op iew a: „Ż adnem u pod 
danem u nie wolno uprzedzać  m oich posta 
now ień, Ż adna k la sa  narodu  n ie m a pr» 
w a, przem aw iać i w im ieniu  innych klas-, 
T ak o w e  w ykroczen ia  p rzec iw  ustawoH’ 
m ogą pow strzym ać jed y n ie  p rz y g o to w a ć  
reform y. Je s te m  p rzek o n an y  m ocno, iź po 
dobnych  trudności ze strony  szlachty , iĆ  
napotkam  ju ż  n igdy . M inistrow i sp raw  we
w nętrznych  po leciłem , aby  re sk ry p tu  teg° 
udzie lił gubernato rom  tych p row incy j, gdzi6 
się  odbyw ać m ają  zg rom adzen ia  szlachty 
lub p row incjonalne."

Ogłoszenie.
Ody usunięto juz zasp y  śniego

w e m iędzy L w ow em  a GródkieH1' 
i m iędzy J arosław iem  a P rzew of- 
skielu, w ięc  od  dzisiaj pociągi t ° ’ 
w arow e i o sob ow e na całej prze
strzeni kolei odchodzić 1 przyby
w ać będą w edle ustanow ione^0 
planu jazdy.

L w ów  d. 13 lutego 1865.
O d  c. k, przyw ilejow anej gal. kolfl 

K arola  L udw ika.
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